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0 planach rządu prof. Kozłowskiego
Przemówienie, które p. premjer prof. Kozłowski 

wygłosił w dniu 2 lipca na zebraniu prezesów Rad 
Wojewódzkich i kierowników sekretarjatów B.B.W.R. 
nie zostało podane do wiadomości publiczne]. Wi
docznie p. premjer bliższe wyjaśnienie swoich za
miarów odkłada do innego momentu, dążąc tymcza
sem do technicznego przepracowania ustalonych kon- 
cepcyi we właściwych organach rządowych. Stało się 
już bowiem niejako zwyczajem rządów pomajowych, 
że nie zapowiadają one swoich poczyniań i nie obie
cują. Wolą one czynić, czyny bowiem najlepiej od- 
zwierciadlają prace Rządu i jego zamierzenia.

Niemniej jednak z krótkiego komunikatu, który 
ogłoszony został nazajutrz po wspomnianem zebraniu 
oraz z relacyj ludzi, biorących w tem zebraniu udział 
wiadomo, że p. premjer w przemówieniu swojem 
położył nacisk na dwa zagadnienia: na konieczność 
uregulowania spraw drobnego rolnictwa oraz zatru
dnienia robotnika przemysłowego.

Są to dwa najbardziej kapitalne zagadnienia spo
łeczno-gospodarcze, interesujące najszersze rzesze lu
dności, które nowy rząd — jak można osądzić — 
podniósł do rangi swoich haseł naczelnych.

Nie są to oczywiście zagadnienia nowe, obydwa 
bowiem były uwzględniane i zajmowały dużo miejsca 
w polityce gospodarczej uprzednich rządów. Fakt 
jednak, że szef obecnego Rządu uznał za stosowne 
położyć na nie szczególny nacisk, jest już sam przez 
się zjawiskiem doniosłem, daje bowiem drogowskaz 
dla działalności nietylko organów administracji pań
stwowej, ale i licznych komórek inicjatywy i działal
ności społecznej.

Spróbujemy — zanim jeszcze ujawnią się czyny 
Rządu — zastanowić się nad zadaniami i możliwo
ściami pierwszego z tych zagadnień, a więc pro
blemu uregulowania spraw drobnego rolnictwa.

Praca w tym kierunku — jak wiadomo — pro
wadzona jest już od dłuższego czasu. Rozpada się 
ona na szereg akcyj, mniej lub więcej z sobą skoor
dynowanych i obejmujących całe rolnictwo, a więc 
akcję podniesienia cen zboża i produktów hodowla
nych, akcję poparcia zbytu surowców rolniczych 
i przestawienia produkcji rolniczej na artykuły, roku
jące w dzisiejszych warunkach lepsze widoki korzyst
nego zbytu, oraz akcję finansowego uzdrowienia wsi, 
popularnie zwaną akcją oddłużeniową.

Nie ulega wątpliwości, że wszystkie te akcje 
muszą być nadal kontynuowane, łącznie bowiem pro
wadzą one do polepszenia bytu wsi.

Na czem więc miałby polegać zwrot polityki rol

niczej na rzecz drobnego rolnictwa?
Sądzić należy, że pójdzie on w kierunku pew

nych modyfikacyj, względnie rozszerzeń ram posz
czególnych tych akcyj, które zapewniłyby drobnemu 
rolnictwu, a więc najliczniejszej jego masie społecz
nej, możność szybszego, niż w drodze dotychczaso
wej, osiągnięcia lepszych warunków egzystencji.

Potrzeba takich modyfikacyj, względnie rozsze
rzeń niewątpliwie istnieje, jak również istnieją po 
temu możliwości.

Weźmy więc np. naszą politykę zbożową. O sta
tnio Komitet Ekonomiczny ustalił nowe wytyczne tej 
polityki na rok 1934/35, które nie odbiegają zasad
niczo od wypróbowanych już i dających dobre re
zultaty środków, stosowanych w latach ubiegłych. 
Obrona więc cen płodów rolnych będzie się odby
wała w dalszym ciągu. Wśród nowych wytycznych 
znajdujemy punkt, wskazujący na konieczność równo
czesnego dążenia do poprawy nietylko cen zbóż, 
lecz również cen artykułów hodowlanych, oraz do 
bardziej korzystnego, niż dzisiaj, ustosunkowania 
wskaźnika cen tych ostatnich do wskaźnika cen 
zboża.

Tu już mamy pierwszą możliwość rozszerzenia 
ram dotychczasowej akcji pod kątem widzenia inte
resów drobnego rolnictwa, artykuły hodowlane bo
wiem, to podstawowy produkt drobnej własności rol
nej, umożliwienie zaś rolnikowi osiągnięcia za ten 
produkt wyższej ceny — to poważna, idąca w setki 
miljonów złotych korzyść dla rolnictwa.

Ale to nie wszystko. Nietylko akcja podniesienia 
cen zboża i produkcji hodowjanej decyduje o sytu
acji rolników. Trzeba udostępnić również wsi arty
kuły przemysłowe, jak żelazo i wyrabiane z niego 
narzędzia rolnicze, nafta, sól i t. p. Zagadnienie 
znowu nie nowe, ale ostatnio nieco schowane, które 
w myśl hasła „frontem do drobnego rolnika” musi 
być wciągnięte na plan pierwszy i zrealizowane.

Weźmy dalej akcję oddłużeniową. Tutaj — jak 
się wydraje — dojrzała już sprawa pewnych modyfi
kacyj. Środków pieniężnych na tę akcję mamy mało 
i trzeba sobie powiedzieć, że wszystkich uratować 
się nie da. Nie można przedewszystkiem ratować 
gospodarstw, które znalazły się w sytuacji bankru
tów przez lekkomyślne postępowanie lub fałszywą 
działalność gospodarczą ich wierzycieli, nie można 
bowiem środkami publicznemi pokrywać tych błę
dów czy lekkomyślności. Zwrócić się trzeba prze
dewszystkiem frontem do drobnego i średniego rol
nika, do gospodarstw, które nie przez błędy i lekko-



myślność, ale wskutek kataklizmu gospodarczego tylko problemami wystarczy dla polepszenia sytuacji
znalazły się w dzisiejszej ciężkiej sytuacji. drobnego rolnictwa.

Większe, nadmiernie zadłużone gospodarstwa, Sądząc z tych zapowiedzi, które na zebraniu
których uratować się nie da, powinny pójść na par- członków B.B.W.R., powiatu radomskiego oświetlił
celację, którą umożliwia dziś ustawa o przejmowa- pos. W. Długosz należy spodziewać się, że
niu ziemi za zaległe podatki i należności bankowe, właśnie w tym kierunku pójdzie polityka Rządu na
Nie potrzeba podkreślać, iż pójście po tej drodze odcinku rolniczym, ziszczając jeden z najważniej-
w pewnym stopniu również przyczyniłoby się do od- szych dziś postulatów nietylko gospodarczych, ale
prężenia sytuacji wsi, zaspakajając głód ziemi i two- i społeczno-politycznych: postulat poprawy położe-
rząc nowe gospodarstwa, oparte na zdrowych pod- nia wielkiej, 70-procentowej masy ludności naszego
stawach. kraju.

Sądzimy, że energiczne zajęcie się choćby temi V.

Nie ci najlepsi dadzą ustrój Polsce, którzy rozprawiają, ale ci, którzy 
najmocniejsi są w poświęceniu. a d a m  M i c k i e w i c z .

Dr. Władysław Dziadosz
Nowy wojewoda Kielecki

OBJĄŁ URZĘDOW ANIE

Nowomianowany wojewoda kielecki dr. Włady- szył 6 sierpnia 1914 r. w kompanji Olszyny-Wilczyń- 
sław Dziadosz urodził się 12 lutego 1893 roku. skiego na front w stopniu sekcyjnego. W bitwie pod 
Ukończył gimnazjum w 1913 roku. W latach szkol- Korczyną otrzymał stopień sierżanta. Po bitwie pod 
nych wstąpił do organizacji młodzieży soc.-niepodle- Łowczówkiem — stopień podporucznika. W bitwie 
głościowej „Promień". W roku 1911 wystąpił z „Pro- pod Konarami w r. 1915 został ciężko ranny. Przez 
mienia11 i wszedł do Zw. walki czynnej, a następnie cały czas służby w Legjonach był w drugim baonie 
do Zw. Strzeleckiego, w którego szeregach wyru- 5 p. p. legjonowej. W r. 1917 po rozwiązaniu Le-



gjonów zostaje odkomenderowany na stanowisko ko
mendanta obwodu tarnowskiego P.O.W. i tam też 
kieruje akcją rozbrojenia Austrjaków.

W  połowie listopada 1918 roku wyruszył na 
odsiecz Lwowa. W marcu 1919 r. został przenie
siony z rozkazu Naczelnego Wodza z 5 p. p. legjo- 
nowej do D.O.K. Kraków, a następnie na stanowi- 
sko szefa oddziału Ii-go D.O.K. Pomorze.

Zkolei przechodzi do służby w min. spraw zagr. 
na stanowisko przewodniczącego komisji rozjemczej 
polsko-rosyjskiej.

W r. 1922 uzyskuje doktorat prawa i admini
stracji oraz dyplom Akademji handlowej.

Po powrocie do służby czynnej w armji, służy 
kolejno w 5 p. p. legjonowej, w 1 p. d. legjonowej 
w Wilnie oraz w 30 p. p. w Warszawie.

W r. 1927 przechodzi do służby administracyj
nej na stanowisko nacz. wydz. bezpieczeństwa w woj. 
krakowskiem, a w r. 1928 obejmuje stanowisko nacz 
wydziału bezp. w woj. tarnopolskiem. W 1929 r. 
zostaje mianowany wicewoj. kieleckim, a następnie 
wicewoj. białostockim. W r. 1930 obejmuje stano
wisko zastępcy szefa gabinetu prezesa rady mini
strów, w grudniu 1930 r. stanowisko dyrektora biura 
sejmu R. P., na którem to stanowisku pozostał do 
dnia mianowania Go wojewodą kieleckim.

Trzeba zrewidować ceny monopolowe
Nadszedł już wielki czas, zrewidowania cen pro

duktów monopolowych. Jeżeli nadal będziemy chcieli 
utrzymać te same ceny produktów monopolowych, 
to nic na tem nie uzyskamy, a tylko stracimy.

Nie uzyskamy dlatego, że konsumcja będzie się 
zmniejszać więc i wpływy będą mniejsze, nasze spo
łeczeństwo jest jeszcze mało wyrobione społecznie, 
żeby nie szukało obejścia ustaw i zakazów, w zaspa
kajaniu swoich potrzeb w czasach obecnych, a to 
nam nie przynosi chluby, ale ujmę. Tracimy dużo na 
personel kontrolny i propagandę, a wydatki te nic 
nie pomagają, dajemy Niemcom napewno miljony 
złotych za zapalniczki szmuklowane, Czesi kupują 
tanio naszą wódkę samogonkę i nazad szmuklują ją 
do nas, bo jest dużo tańsza, jak monopolowa. Czyto 
nie jest anormalne, żeby towar wyprodukowany, po
szedł w świat, przeszedł dwa razy granicę żeby za
robiło na nim paru ludzi i żeby, kiedy wróci znowu 
w to miejsce skąd wyszedł, był tańszy, dlatego chyba 
tylko, że widział obce państwo.

A przecież to wszystko można usunąć jednem 
pociągnięciem pióra, obniżając ceny produktów mo
nopolowych do takiej wysokości, ażeby uprzystępnić 
społeczeństwu ich nabywanie. Można śmiało zaryzy

kować twierdzenie, iż korzyści z tego będą, bo je
żeli zwiększy się konsumcja, to zwiększy się i obrót 
a zwiększając konsumcję i obrót, zwiększymy i wpły
wy z tego tytułu, z tego samego tytułu zatrudniamy 
więcej ludzi, co znów zmniejsza bezrobocie, dając 
zadowolenie społeczeństwu i państwu.

Rząd dając przykład przez obniżenie cen mono
polowych, może śmiało żądać od tych karteli, które 
jeszcze utrzymują sztywne ceny, ażeby się przysto
sowały do warunków dzisiejszych. Obniżając ceny 
monopolowe jeszcze przykrócić można śróby na tych 
pensjach pracowników kartelowych, którzy przez to nie- 
będą i tak pokrzywdzeni, bo jeżeli dzisiaj mają mie
szkanie, ubranie i produkta spożywcze o połowę 
tańsze, to gdy obniżyć im pobory też do połowy z przed 
trzech lat, będą mieli to samo. Zmieniają się tylko ceny 
i pensje, lecz wymiana pracy w zasadzie pozostanie 
ta sama, a przecież współżycie ludzkie nie opiera się 
na cenach i pensjach, lecz na wymianie pracy.

Jeżeli nam chodzi o dobro większości społe
czeństwa i o dobro państwa, to mojem zdaniem 
nadszedł już czas zrewidowania cen produktów 
monopolowych i kartelowych. H. S zyd łow sk i

rolnik z  W odzisław ia .

Jak podnieść rolnictwo Zagłębia Dąbrowskiego
Według os ta tn iego spisu ludności,  powiat będziński 

liczy 350.000 mieszkańców,  jest  to więc powiat o bardzo 
gęstej  ludności,  na s tosunkowo małym obszarze ziemi. Roz
drobnione grunta nie potrafią wyżywić mas,  a tembardziej ,  
w drodze naturalnej ,  zasilić w produkty  rolne mias t zagłę- 
biowskich, osad fabrycznych.

Ludność rolnicza, by pod trzymać swoją egzystencję,  
szuka oparcia o nasz przemysł,  o kopalnie i fabryki. Dzięki 
tem u  wieś nasza nie odczuwa głodu; kawsłek ziemi na wsi, 
dom,  zarobki fabryczne i kopalniane  podt rzymują  egzysten
cję ludności wiejskiej. Mało jest  g run tów urodzajnych,  bo 
przeważnie w powiecie jest  ziemia piaszczysta,  odpowiednia 
na hodowlę z iemniaków i żyta, urodzajne grunta są tylko 
okazami.

Mówić o naszym powiecie o podnies ieniu  hodowli 
bydła,  o rozwoju spółdzielni mleczarskich,  o hodowli koni, 
o produkowaniu roślin przemysłowych,  jak chmiel,  len, 
mak,  byłoby absu rdem .  Powiat nasz nie jest powiatem 
ściśle rolniczym; jest  powiatem istotnie przemysłowym, 
o wielkiem skupisku ludzkiem i dlatego gospodarcze  podnie
sienie rolnictwa w s tosunku do zaspokojenia pot rzeb okręgu

przemysłowego, musi  iść w zupełnie innym kierunku,  — 
zwłaszcza, że rolników czystej rasy jest  na terenie znikoma
ilość.

Gdy spojrzy się na szosy w godzinach porannych, to 
widzimy setki rowerów odpływających ze wsi ku mias tom 
Zagłębia,  fabrykom, kopalniom, ku mias tom Śląska, nawet  
Śląska polskiego,  lub w kierunku na powiat olkuski i zaz 
wierciański.  Posiadamy wybitny typ rolnika-robotnika,  który 
cały tydzień zajęty pracą fabryczną,  n iema czasu, ani s p o 
sobności  do obróbki swego kawałka ziemi. W  d om u pozostają 
przeważnie kobiety i małe,  względnie podras ta jące  dzieci. 
Ręce takie nie są zdolne do należytej uprawy rolnej To też 
Zagłębie z powodu złego nastawienia rolnictwa, nie jest  
w stanie pokryć zapotrzebowania warzyw i wszystko s p ro 
wadza pociągami z Krakowa, ze Śląska,  z Miechowa i z J ę 
drzejowa.

Czynniki miarodajne  muszą się wziąć do tego e n e r 
gicznie, aby w całem Zagłębiu wytworzyć przemysł warzyw
niczy i rozwinąć w dość dużym promieniu od miast  o g ro d 
nictwo, gdyż konsumcja  warzyw i owoców w tak dużem 
zbiorowisku ludzkiem jes t bardzo poważna i daleko intrat-



niejsza od produkcji  ziemniaczo-zbożowej.
Ogrodnictwo nasze w powiecie,  ze względów lokalnych, 

musi iść w trzech kierunkach:  czyste warzywnictwo, krzewy 
i sadowuictwo;  do warzywnictwa zaliczać będziemy wszelkie 
jarzyny, łącznie z produkcją  bardzo wczesnych ziemniaków 
i bardzo wczesnej  kapusty;  do  krzewów użytkowych: porzeczki 
i agresty.

J a k  pod wzglądem ogrodnictwa jes teśmy jeszcze 
daleko,  to wystarczy przytoczyć fakt, że t ruskawki przychodzą 
do nas  z poznańskiego,  Kujaw, albo z okolic Krakowa.

Jeżeli  chodzi o dochody z ogrodnictwa,  to musi ono 
być postawione w ten sposób,  aby dostarczało produktów 
jaknajwcześniejszych,  gdy te produkty  mają  zawsze od p o 
wiednią cenę  — Kilogram wczesnych ziemniaków kosztuje 
1 zł. czyli metr  100 zł., gdy te sam e ziemniaki  kosztują 
w jesieni metr  3 zł.

Na zagadnienie warzywnictwa, pielęgnowanie krzewów, 
sadownictwa,  pszczelarstwa i w ogólności  na ogrodnictwo 
zwróciło już uwagę Ministerstwo Oświaty, skoro  w nowym 
programie szkolnym,  tak wysoko postawiło zajęcia prak
tyczne, do  których także zalicza się ogrodnictwo.

Nowy program szkolny przewiduje zakładanie przy 
szkołach na gruncie szkolnym, albo wynajętym ogród- 
R ó w  s z k o l n y c h ,  w których dzieci, pod kierunkiem 
nauczycieli,  za jmować się mają  pracą ogrodową,  uprawiać 
ziemię, siać różne warzywa i td.

Z tą chwilą, gdy ustawa szkolna wprowadziła w pro
gram nauki  szkolnictwa powszechnego ogrodnictwo,  to i te 
czynniki, do których należy zakładanie pot rzeb rzeczowych 
szkół powszechnych,  muszą  o tem wiedzieć,  do tego się 
dos tosować i popierać.  Do obowiązku gmin wiejskich, 
gromad,  należy przeto s tarać się o działki gruntów pod 
ogródki  szkolne, w których pracować będ ą dzieci danej  
osady,  gromady,  czy gminy.

Ministerstwo Oświaty, patrząc w daleką przyszłość, 
zdaje sobie sprawę,  że Państwo rolnicze musi pracować 
w tym kierunku, aby rolnictwo dźwignąć,  aby je podnieść 
z pierwocin gospodarskich,  do właściwego poziomu.  Praca 
ta zacznie się przeto od dzieci. Uświadomienie rolnicze, dzieci 
muszą  wessać  od swej wczesnej młodości,  by kiedyś mogły 
lepiej gospodarzyć i większą procentowo wydobywać z ziemi 
korzyść niż dotychczas.

Kiedy włościaństwo w roku 1864, po powstaniu stycz- 
n lowem,  zostało zwolnione z pańszczyzny i o trzymało własny 
kawałek ziemi, to na tym kawałku ziemi siedział jeden g o 
spodarz  z rodziną 3 do 5 osób i ziemia ta wystarczyła mu,  
gdyż tych żołądków, które z tej ziemi żyły, było mało do 
wyżywienia; dzisiaj na tym sa m y m  kawałku ziemi — siedzi 
kilka rodzin, te rodziny gospodarzą  po s taroświecku,  a święta 
polska ziemia, z powodu przeludnienia,  nie może już tyle 
gardzieli wyżywić.

Zmienić się przeto musi  metod a produkcji  i ziemia, 
z powodu przeludnienia,  wydawać musi  więcej, aniżeli 
w dawnych epokach.  Z ziemi można wydobyć duż , tylko 
potrzeba pewnej  do tego wiedzy, pewnej  umiejętności;  
znać trzeba chemję  rolniczą. W masie ludowej musi powstać 
odruch przeszkoleniowy, ku lepszej gospodarce  rolniczej.

Tę pracę zacząć się winno od szkoły powszechnej,  
d latego też Ministerstwo Oświaty wcieliło w program szkoły 
powszechnej  zajęcia praktyczne,  z pracą  w ogródkach 
szkolnych.

Inspektor  szkolny w Sosnowcu,  idąc w ślad intencji 
nowego programu,  nie czekając na pomoc ze s trony właś
ciwych czynników, zabrał  się energicznie do pracy i przy 
pomocy  kierowników szkół, gron nauczycielskich,  opiek 
rodzicielskich i opiekunów szkolnych, rozpoczął pracę w kie
runku organizowania ogródków szkolnych, doświadczalnych.

Ogródki  takie powstały już:
1) w Sosnowcu przy szk. Nr. 7 4 i 10,
2) w Będzinie „ „ „ 1 i 3,
3) w Czeladzi „ „ „ 1 i 3,
4) w Gołonogu „ , „ 2.
Ogród szkolny w Gołonogu przy szk. Nr. 2 oceniają 

fachowcy jako najlepiej zorganizowany i najwłaściwszy. 
Zresztą i inne ogrody według możliwości, jak np.  w Będzi
nie, także stoją na poziomie.

Początek  jest zrobiony, trzeba iść dalej.  W całym 
powiecie będzińskim do lat 2-u powinny,  a nawet  muszą  
powstać ogrody szkolne.

Ze względów budżetowych,  w tym roku będzie to 
trudniej  przeprowadzić,  ale w roku przyszłym Rady gminne 
działając w interesie dobra obywateli  i własnych dzieci, 
muszą postarać się o odpowiednie kawałki gruntu na 
ogródki szkolne, a nowe pokolenie dzieci zaszczepi się 
ideą warzywnictwa, przeniesie to na grunt  praktyczny i po 
woli pola żytnie i ziemniaczane w Zagłębiu,  przemienić się 
muszą  na warzywniki i rola, z produkcji  zbożowo-ziemnia- 
czanej,  małowartościowej ,  przemieni  się na produkcję  
przemysłowo-warzywniczą,  o 100 proc. intratniejszą. Kon
s u m e n t e m  tych produktów,  tych warzyw, będzie całe Zagłę
bie, które będzie miało codziennie świeże produkty ze wsi. 
Problem ten, pod względem gospodarczym,  dla Zagłębia 
jest  zasadniczym,  poważnym,  nie da się on zrealizować na 
hibcika.

Ze zagadnienie to pulsuje już w społeczeństwie rolni- 
czem,  to wystarczy przypomnieć  sobie Zjazd Gospodarczy 
Zagłębia Dąbrowskiego,  zwołany przez Radę Pow. B.B.W.R. 
do Gimnazjum p. Błażejewicza Na tym to Zjeździe w ub. 
roku na Sekcji Wiejskiej stawiono w dyskusji  wytyczne,  że 
rolnictwo tu tejszego ogródka iść winno tylko w kierunku 
warzywniczo-sadowniczym. Ten sam  pogląd na sprawę 
gospodarczą  powiatu ma także Przewodniczący Wydz. P o 
wiatowego p. Starosta Boxa.

Niech mi będzie wolno przeto zwrócić się do wszyst
kich pp. wójtów w powiecie,  Sekretarzy gminnych,  Szanow
nych Radnych gminnych, Sołtysów i Rad Gromadzkich,  aby 
o tem zagadnieniu  pamiętali ,  szukali porozumienia ze szko
łami, porozumienie to znaleźli, z gruntów gminnych,  albo 
gromadzkich wydzielili działki na ogrody szkolne i działki 
te zabezpieczyli płotami przed zniszczeniem.

Na działkach tych będą ich dzieci, a nie kto inny, 
uczyć się warzywnictwa i sadownictwa.  Czternastoletnia 
dziewczyna lub chłopiec, gdy opuści  szkołę powszechną,  
w tym czasie, gdy ojciec idzie do fabryki, czy na  kopalnię,  
będzie mógł  z rodziną zająć się skutecznie w d om u pie lęg
nowaniem warzyw, które znajdą zbyt w mias tach Zagłębia.

Rada Szkolna dołoży wszelkich starań, ażeby to zagad
nienie rozwiązać szczęśliwie, w porozumieniu z Wydziałem 
Powiatowym, w szczególności w porozumieniu z Referatem 
Rolnym przy Sejmiku.

W tym celu zaprojektuje Rada Szkolna konferencję ,  
po  porozumieniu  się z p. Inspektorem Szkolnym,  p. Starostą,  
Wydz. Powiatowym. Na konferencję tę zaprosi się za in te
resowane czynniki gm inne  i czynniki szkolne Sprawa ta 
bowiem szczególnie dla Zagłębia jest  ważną i aktualną .  
W tym kierunku może Zagłębie korzystać z bardzo cennych 
rad i uwag pierwszorzędnego chemika i ogrodnika p. inż. 
R. Dietla, który swoje ogrody warzywne tak wysoko pos ta 
wił, że w całym kraju w fachowych kołach znalazł uznanie.

Patrząc na zagadnienie warzywnictwa w Zagłębiu 
z punktu interesów konsumen tów,  szerokich warstw robo t
niczych, nie od tego będzie także, dorzucić do tego pro
blemu nną sprawę,  która także leży u nas odłogiem,  a d o 
tyczy głodnej  kuchni robotniczej.

Dotąd sprawa hodowli drobiu i królików, w naszym 
powiecie,  nie jest pos tawiona na właściwej wyżynie. Gdy 
Francja spożywa rocznie kilka miljonów królików, to u nas 
królikarstwo i gołębiarstwo jest jeszcze w stanie dzikim. 
Potrzebne jest  zorganizowanie Powiatowego Towarzystwa 
Hodowli Drobiu, królików i gołębi. Dla propagandy hodowłi 
królikarstwa w rodzinach robotniczych,  pożądana jest powia
towa wystawa królikarska.  Wyctawa taka rozszerzy uświa
domienie co do hodowli królików wśród najbiedniejszych 
warstw robotniczych.

Wielkim przyjacielem rodzin robotniczych jes t ta pos 
polita i ośmieszona koza. Nie wiele pot rzebuje dziennie 
na swoje wyżywienie, kon tentuje  się bylejaką strawą, ale 
zawsze tej rodzinie, gdzie jest  ki lkanaście dzieci, da od 1 
do 5 litrów mleka dziennie.

Zagadnienie  te ujęte w odpowiednie  ramy,  przez o d 
powiednie czynniki, nasilane i popierane  odpowiednio ,  
w ciągu kilku lat zmienią pod względem gospodarczym 
fizjognomję powiatu i przyczyni się bezwzględnie do p od
niesienia dobrobytu  tego przeludnionego zakątka Polski.

Zagadnienie  to ściśle wiąże się z naszym powiatem.  
Potrzeba stworzyć nowe środki do życia.

W ładysław  M azur  
Prezes R ady Szko lnej Powiatowej.



Z Z A G R A N I C Y
W Niemczech reaKcja Hitlera 

na bunt szturmowców — Hitler 
panem sytuacji — W Czechosło
wacji Benesz wygtesit mowę o 
Polsce — W Austrji premjer rządu 
wyjechał na tilu isty  urlop — 
Barthou rozmawia w Londynie 
o rozbrojeniu.

W Niemczech, wybuchła rewo 
lucja, którą Hitler zdławił twardą ręką.  
J ak ie  przyczyny wywołały tą rewolucję?

Czy był to bunt  mas,  zorganizowany 
w S. F\., czy za tem był to odruch dwu- 
miljonowej rzeszy „brunatnych koszul”? 
Czy też spisek pewnej  kliki „Unter- 
fiihrerów", a więc sprzysiężenie w łonie 
ki lkunastu,  czy kilkudziesięciu p o d k o 
mendny ch  Hitlera niezadowolonych 
z przejśria z okresu rewolucyjnego 
w okres  ewolucyjny? Czy sprzysiężenie 
to miało zmierzać aż do usunięcia Hit
lera? Czy bunt  był naprawdę dla reżi
mu tak groźny, że Hitler, jako szef 
rządu,  a więc w roli czynnika od p o 
wiedzialnego za losy państwa, stanął 
przed decyzją: albo partja albo p a ń 
stwo — i w interesie racji s tanu  prze
ważył szalę na rzecz likwidacji prze
wrotu par ty jnego? Czy też nie powtó
rzyło się obecnie w Niemczech to, co 
wielokrotnie historia stwierdza, a co 
w w starożytnym Rzymie ujawniło się 
na klasycznym przykładzie wyrastania 
pretor ianów ponad głowy Cezarów?

Wreszcie: czy zamiast  sprzeczać się 
o przyczyny zajść i szukać „spisku 
z lewa” czy też „spisku z p ra wa”, nie 
bylibyśmy na właściwym tropie,  wnio
skując,  że mógł  to być równie dobrze 
spisek...  o władzę w momencie,  gdy 
zdrowie i życie s tarego Hindenburga 
wisi na włosku?

Oto jes teśmy w kręgu szeregu do 
mysłów — i szczerze, musimy powie
dzieć: wszystko jest  możliwe. Wniosek 
os tateczny: historja da dopiero pełną
odpowiedź.

Inna rzecz, to reakcja Hitlera na to 
wszystko,  co się w Niemczech stało. 
Tu już nie stoimy wobec hipotez i d o 
mysłów, a wobec szeregu konkretnych 
faktów, jawnych i zdecydowanych, d a 
jących za tem wykładnię do wyraźnej 
oceny.

Otóż stwierdzić tu musimy prze
dewszystkiem,  że każdy naród ma wła
ściwy sposób reagowania ,  że psychika 
każdego narodu pod tym względem 
jest odmienna.  Gdzieindziej na ujaw
niony spisek zareagowanoby być może 
inaczej... Hitler zareagował  w sposób 
właściwy narodowi  niemieckiemu. ..  Hi
storja zna wiele przykładów tej właśnie 
reakcji: w r. 1848, gdy „wiosna ludów” 
zbliżała się, ks. Windischgratz wytoczył 
armaty przeciw „spiskowcom” i na la
tarniach kazał powywieszać przywódców.

I jeszcze jedno w tych wypadkach 
jest znamienne:  ton oficjalnych k o m u 
nikatów o zajściach, to przerzucenie 
Punktu ciężkości na zarzuty obyczajo
we, to wydobycie na jaw motywu re 
akcji, tkwiącego w deprawacji  seksual  
nej, to za tem kalanie własnego gniaz
da .. A może właśnie tak trzeba mówić 
do Niemców? Może właśnie taki ton

odpowiada psychologji t łumu w tym 
narodzie?

Lecz przejdźmy z tych rozważań na 
tory pozytywnych faktów.

Faktem jest  za tem,  że Hitler stłumił 
rokosz, że jest w tej chwili panem 
sytuacji.

Toteż wszelkie spekulacje na — 
kompl ikacje,  na rzekomy rozkład w e 
wnętrzny w Niemczech,  lepiej t rakto
wać jako dowolność,  j a k o .. pisane 
palcem na wodzie.  F\ już zupełnie fał- 
szywem byłoby stawianie horoskopów 
na przyszłość, nietylko dalszą, ais n a 
wet  najbliższych dni. Nie sądźmy b o 
wiem, aby one przynieść mogły wyja
śnienie sytuacji.

Pamiętać  trzeba, żs  w gronie naj 
bliższych współpracowników Hitlera 
i oczywiście w nim sam ym  tkwi nie 
tylko spora doza odwagi  czynu — cze
go tak jaskrawy dowód dała bezwzglę
dność w postępowaniu  wobec spis
kowców — ale również i świadomość 
dalszej drogi rozwojowej w Trzeciej 
Rzeszy. Wiemy o tem choćby z war
szawskiego odczytu min. Goebbelsa.  
Obszernie mówił on o skutkach i k on
sekwencjach rewolucji,  wyjaśniał szcze
gółowo taktykę,  której jedynym i głów
nym celem jest sparaliżowanie wszel
kich zamierzeń i spisków wrogów o b ec 
nego reżimu. Tej taktyki trzymał się 
Hitler wobec przeciwników swych poza 
obozem  narodowo-socjal i stycznym—i tę 
s am ą  taktykę zastosował wobec spi
skowców w obrębie  obozu. Ze zaś przy 
tej sposobności  „zlikwidował” Schleiche* 
ra, s to jącego za obozem i symbol izu
jącego możliwości zamachu  na reżim 
z zewnątrz — to już należy do oko 
liczności, towarzyszących likwidacji ży
wiołów, wyłamujących się z dyscypliny 
partyjnej wewnątrz obozu nar.-socja- 
listycznego.

Z Czechosłowacji. Minister 
Spraw Zagranicznych Czechosłowacji 
w mowie wygłoszonej przed par lamen 
tem poruszył s tosunek sąs iadujących 
państw do państwa czechosłowackiego.  
Najdłużej zatrzymał  się na s tosunkach 
polsko czeskich, które szczegółowo 
omówił.

Ubolewał nad wzajemnerni  zarzuta
mi i napaściami  prasy obydwu państw, 
przeprowadzał  dowody wspólności ir.te- 
rerów i ich przewagi nad rozbieżnościa
mi, twierdził, że odm ienn e stanowiska 
wymienionych państw, na żywotne za
gadnienia polityki międzynerodowej ,  
nie mogą być brane  za chęć  działania 
na szkodę drugiej  strony i t. d.

W końcu apelując do rozwagi prasy 
czeskiej podkreślił,  że Polska i Czecho
słowacja pos iadają bardzo dużo spraw 
obchodzących je w najwyższym stopniu,  
więcej, że ilość ich i s łabość stanowią 
o nierozerwalności zadań i celów oby d
wu państw w polityce międzynarodowej ,  
mimo wszystko i wszystkich.

Jeżeli  w ślad za powyższą deklaracją 
min. Benesza pójdzie realna polityka 
rządu praskiego,  być może,  że w s t o 
sunkach obydwu państw zapanuje bar 
dziej bezpośrednia i szczera a tmosfera

aniżeli dotychczas.  G-iyby j ednak  ten 
głos autorytatywny okazał się tylko łabę
dzim śpiewem,  podobnie jak to miało 
miejsce dotychczas,  polityka obopólnych 
zadraśoień,  byłaby treścią polityki państw 
nie tak „silnie zespolonych interesami" 
jak dowodził min. Benesz.

Nie chcemy być prorokami,  ale 
wszystkie znaki na ziemi i na niebie 
wskazują raczej na  ewentualność pierw
szą.

Spory polsko czeskie wychodzą na 
dobre  jedynie s tronie trzeciej — N iem 
com,  a to nie leży w interesie żadnego 
z państw, „silnie zespolonych in teresa
mi".  Zwłaszcza dotyczy to strony cze
skiej, której pozycja międzynarodowa 
nie należy do najlepszych.

W  A n g l j i .  Polityka premjera  
M ec Donalda zakończyła się fiaskiem 
konferencji  rozbrojeniowej.  Srr.utry wy
nik polityki premiera  angielskiego pro
wadził za sobą jego urlop, który w za
sadzie równa się jego dymisji.

Premjer Mac Donald nie powróci 
a jeżeli powróci to w każdym razie nie 
na fotel prezesa ministów angielskich. 
J e g o  dyplomatyczna choroba i trzy 
miesięczny urlop zdrowotny wprowadzą 
na ten fotel konserwatys tów,  starych 
zajadłych przeciwników pana Mac D o 
nalda.

Karierze us tępującego  premjera  p o 
łożono kres na bardzo długi okres 
czasu, jeżeli nie na zawsze.

Urlopowany premjer był zwolenni
kiem daleko idących ustępstw na rzecz 
Niemiec,  co jak wiadomo,  nie opowia
dałoby obecniej  konfiguracji politycznej 
w Europie.  Koserwatyści z min. Baldwi- 
nem na czele reprezentują wolę poro
zumienia z Francją,  co jest  równo 
znaczne z odnowieniem przedwojenne
go sojuszu. Możliwość ta wpływa d e 
nerwująco na koła niemieckie,  które 
orjentują się na flnglję i które radeby 
widziały Francję w odosobnieniu .

W flngji podszepty niemieckie znaj
dowałyby w pewnych kołach politycz
nych, głównie w otoczeniu p. Mac 
Donalda posłuch z uwagi na perspekty
wy usunięcia wpływów sowieckich 
z Azji, które tak niedwuznacznie zagra
żają bezpieczeństwu Indyj. Ale rzeczy
wistość sytuacji  europejskiej ,  a zwłasz
cza rozwój wypadków w Niemczech,  
zwróciły sympat ję angielskie w kierunku 
Franji. Wśled za niemi pójdzie realna 
polityka Angji.

W celu ściślejszego omówienia 
wspólnej kampanj i  politycznej anglo- 
francuskiej,  udał się do Londynu min. 
Barchou. F\ by nie zepsuł harmonj i  
rozmów Barthou — Bdciwin, zmuszono 
premjera  Ma : Donalda do wykorzy
stania urlopu.

i  p i i i i  p a l i i
d z i e c i  p o l s k i c h

Czechosłow&Kom!



Wacyniacy nad morzem
Na zlot młodzieży do Gdyni w dniu 

1 llpca podążyli jak zawsze ochotni  i 
Wacyniacy ze sz t andarem i t ra nspa re n 
tami.  J e d e n  z t ransparen tów miał na
pis: Rolnicy f rontem do morza!

Po drodze  zwiedziliśmy Warszawę 
w ciągu j ednego  dnia. Zwiedzanie 
portu Gdyńskiego odbyl iśmy w sobotę 
30 czerwca.  W niedzielę zaś braliśmy 
udział w zlocie t. zn. w nabożeństwie 
połowem,  defiladzie przed Prezydentem 
Rzplitej i wieczorem w ognisku.  Oprócz 
naszej szkoły było jeszcze 19 szkół rol
niczych męskich i żeńskich. Kom en dę 
nad wszystkiemi szkołami sprawował  
nasz Dyrektor,  a k o m e n d ę  nad szkołą 
naszą — inż. Daniluk.  W czasie defi
lady masy publiczności zgromadzone 
po obu  s t ronach ulic biły brawa szko
łom rolniczym, bo szkoły przedstawiały 
sobą bardzo piękny widok: barwny,
kwiecisty i sprawny;  maszeroweły zgra
ne i sprężyście.

Z otoczenia Pana  Prezydenta bito 
oklaski, wznoszono okrzyki i przesyłano 
pozdrowienia.

My dumni  byliśmy, że nad naszą 
szkołą powiewało hasło: Rolnicy—fron
tem  do morza.  Wydawało nam się, że 
tym has łem wyrażamy wolę ogółu  rol
ników polskich.

Wieczorowe ognisko było prześlicz
ne i nas trojowe.  U stóp Kamiennej  
Góry, pod krzyżem gorzało ognisko,  
na niebo wystrzelały słupy świetlne, 
reflektorów, wytryskiwały rakiety, błys
kały różno kolorowe światła na toniach 
morskich,  a gro mady  młodzieży śpie
wały, wznosiły okrzyki i wesołością d a 
wały świadectwo radości z pobytu  nad 
morzem .  W końcu po wysłuchaniu 
przemówień pomodlono  się za poleg
łych na Bałtyku.

Niezapomniane wrażenie uczyniła 
na dziesiątkach tysięcy zgromadzonych 
przysięga, ślubowanie,  jakie młodzież 
po nabożeństwie  połowem złożyła. Ślu
bowano słowami nas tępującemi:

„Składając hołd pamięci Tych, któ
rzy na przestrzeni długich wieków wal
ki w obronie polskiego brzegu m or
skiego nad Bałtykiem polegli

— Ślubuję uroczyście wobec Boga 
i Ojczyzny

— stać zawsze na straży po lskie io  
morza

— wartość pracy polskiej na morzu
— nieus tannie i wytrwale pomnażać
— czynem ofiarnym morzu i P ohce
— w każdej  służyć potrzebie".
N astępn ego  dnia odbyl iśmy podróż

po morzu na Hel, gdzie używając ką
pieli i plaży, przebyliśmy w radości,  i we
selu cały dzień, rozkoszując się wido
kami  i poczuciem dumy z posiadania 
morza.

Piątego dnia zwiedziliśmy Pomorze:  
stację doświadczalną rolniczą Pom or 
skiej Izby Rolniczej, gospodars twa wiej
skie, począwszy od 10-hektarowych, co 
nas  specjalnie zaciekawiało i budziło 
podziw, szczególnie przy oglądaniu  
wnętrz mieszkań gospodarzy.

Po zwiedzeniu dwuch szkół rolni
czych męskich i żeńskich oraz ich go 
spodarstw,  powróciliśmy do Wacyna 
zadowoleni i prawie nie odczuwając 
zmęczenia  ani trudów z wdzięcznością 
serdeczną dla przełożonych za organi
zację tak pięknej wycieczki, a dla Wy
działu Powiatowego za udzieloną po 
moc na pokrycie znacznej części kosz
tów. Wycieczka trwała 7 dni. Po wy
cieczce zabral iśmy się jeszcze energicz
niej do pracy w szkole,  bo pracą i 
nauk ą pokona przeszkody życiowe i 
os iągniemy lepsze jutro dla wsi i P ań 
stwa Polskiego.

Norze — czynnikiem 
niezależności gospodarczej

Przed paru tygodniami  g łośnem 
echem  w całej ś rodkowej Europie od 
bił się pozornie drobny fakt: do B uda
pesztu przybył drogą wodną  t ranspor t  
węgla z polskiego Górnego Śląska. 
Fakt ten wszakże jest bardzo znamie n
ny.  Węgiel  polski odbył olbrzymią d ro 
gę: ze Śląska do Gdyni,  opłynął  całą 
Europę i drogą rzeczną dostał  się do 
stolicy Węgier.  f\  przecież droga lądo
wa jest  bez przesady kilkadziesiąt razy 
krótsza.

Faktów takich mogl ibyśmy mnożyć 
bez liku, nie tak już, być może,  para
doksalnych,  ale w każdym bądź razie 
charakterystycznych.  Badając szlaki eks 
portu polskiego,  z łatwością stwierdzi
my, że ekspor ter  nąsz, względnie n a 
bywca zagraniczny, wybierze drogę m or
ską nietylko tam, gdzie n iesposób d o 
s tać się lądem,  lecz i w tych częstokroć 
wypadkach,  gdzie istnieje utarta droga 
lądowa, krótsza od  morskiej  5, 10 i wię
cej razy.

W  ten sposób odrazu s tykamy się 
z dwom a podstawowemi  e l emen tami  
handlu  morskiego,  idącego przez wła
sny port; e lementy  te — to taniość 
i swoboda dyspozycji  handlowej.

Momen t  taniości nie potrzebuje,  
zdaje się, wyjaśniania i uzasadniania.  
Transport  morski jest tani bo: nie wy
daje się na u t rzymanie drogi; możliwy 
jest naprawdę masowy przewóz; niższe 
koszty eksploatacji;  prostrza i tańsza 
jest  obs ługa po drodze i t. d.

Jeżeli  chodzi o swobodę dyspozycji - 
m o m e n t  ten nabrał  szczególnej wagi 
i podstawowego znaczenia w czasie 
kryzysu. Krótko mówiąc odpada  problem 
t ranzytu.  Państwo mające  własny d o 
s tęp do morza jest teoretycznie — zu
pełnie,  praktycznie — w bardzo dużej 
mieJze uniezależnione od licznych prze
pisów przewozowych, obowiązujących 
na terytor jum państw ościennych.  H a n 
del państwa morskiego dociera bez po
średnio  do rynków zbytu i zakupu z po 
minięciem wszelkiego zbędnego poś re
dnictwa i uniknięcia ewentualnych ce
lowych ut rudnień.

Już  z tego co wyżej powiedziano,  
plastycznie wynikają wszystkie korzy
ści gospodarcze ,  płynące z posiadania 
własnego dostępu  do morza,  ft ponie

waż w handlu  czynnik kalkulacji o d g ry 
wa podstawową rolę, możemy stracić 
korzyści te w krótkiem zdaniu: mając  
własny port — kupujemy taniej i sprze
dajem y taniej.

M oment  taniej sprzedaży — m o 
m en t  ekspor towy z natury rzeczy wię
cej nas interesuje.  To też musimy 
stwierdzić, że morze odgrywa olbrzymią 
rolę w ut rzymaniu na odpowiednim p o 
ziomie naszego wywozu. Co miel ibyśmy 
robić z naszym węglem,  bekonami ,  j a 
jami,  zbożem,  szynami  i t. p. — gdy
byśmy,  wywożąc je, musieli  korzystać 
z kolei państw sąsiednich.  Koszt prze
wozu kolejowego oraz wszelkie przepi
sy reglamentacyjne  (np. weterynaryjne — 
w s tosunku do artykułów zwierzęcych) 
uniemożliwiłby sprawną obsługę klijen- 
tów, a przedewszystkiem podbiłby ceny 
naszych artykułów do poziomu wyklu
czającego możność  konkurowania  z in
nymi  dostawcami.

I dalej: obrót  handlowy pociąga za 
sobą wydatki uboczne.  W szczególno
ści w handlu  morskim kosztuje poś re
dnictwo w wynajęciu okrętu,  postojowe, 
za ładunek,  ubezpieczenie,  wszelkie czyn
ności ekspedycyjne .  Gdybyśmy zmusze
ni byli posługiwać się dla naszego han 
dlu zamorskiego obcemi  por tami  — p o 
nosil ibyśmy wydatki przewozu kolejo
wego na obcem  terytor jum oraz koszta 
pośrednictwa i spedycji  w obcym por
cie. Olbrzymie sumy,  należne za te 
uboczne czynności,  pozostają teraz w 
kraju.

Tak więc dostęp  do morza,  dając 
n am  swobodę wyboru rynków zakupu 
i zbytu,  uniezależniając nas od obcego 
pośrednictwa,  zazwyczaj arbitralnego 
i n iewygodnego — pozwala nam  rów
nocześnie na poprawę bilansu handlo
wego (wzmożony wywóz) oraz na po 
prawę t. zw. niewidzialnych pozycyj bi
lansu płatniczego (należności wobec za
granicy za pośrednictwo, t ransport ,  us łu
gę i t. p.).

Poruszane powyżej przez nas zaga
dnienie swobodnej  dyspozycji handlo 
wej — zasługuje na szersze omówienie 
jeszcze i z innej strony.

Własny dos tęp  do morza — to s t a
łe i ciągłe stykania się ze światem; ze 
styczności tej zaś płynie wiele nauk 
i doświadczeń,  har tu jących i przygoto
wujących do ostrej walki o dobre miej 
sce pod s łońcem.  Morze i praca na m o 
rzu uczą inicjatywy i aktywności.

fl własna flota — to pole do pracy 
dla obywateli ,  to dalsze zaoszczędzenie 
wydatków za t ranspor t  morski.

flle własny port  nietylko pozwala na 
uniezależnienie się od zagranicy i za
oszczędzenie wydatków za obce  p o ś re 
dnictwo. Dobrze urządzony i korzystnie 
położony port ściąga do siebie drogą 
t ranzytu handel państw ościennych,  nie 
mających tak korzystnej sytuacji.  Tem 
s am em  przysparza się zatrudnienia kra
jowym środkom komunikacyjnym i rę
kom roboczym,  a więc uzyskuje się d o 
datkowe dochody od zagranicy.

Bohdan Wytwicki.
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Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Ciągle aktualne 
zagadnienie

Kryzys gospodarczy,  dający się 
szczególnie boleśnie odczuwać na  wsi, 
przez ludność rolniczą bywa rozmaicie 
kom en tow an y  i t łomaczony.  Rzadko 
jest  u jmowany właściwie a najczęściej 
błędnie,  choć tyle o tem pisano i ża
den t em a t  w ostatnich 5-ciu latach nie 
był więcej omawiany niż przesilenie 
gospodarcze.  Politycy partyjni z o p o 
zycji, usiłujący zjednać  sobie ludność 
na wsi i nast roić ją przeciw Rządowi, 
obarczają winą za kryzys Rząd, zarzu
cając mu brak programu gospodarcze
go i t. d. Naiwne to i niedorzeczne 
opowiadanie,  a co gorsza, że ze złej 
woli wynikające i tendencyjnie  naświe
tlane twierdzenia,  w błąd wprowadzają 
ludność wiejską, rozgoryczając ją i znie
chęcając do pracy owocnej ,  pożytecz
nej w organizacjach apolitycznych, 
a wciągając do walk politycznych, m a 
jąc na celu swe własne  interesy oso
biste.

Kryzys gospodarczy,  jak wszystkim 
wiadomo,  istnieje na całym świecie, 
nie tylko w Polsce, ale i innych pań 
stwach znacznie bogatszych i za sob 
niejszych, jak np. w Ameryce,  gdzie 
poczynił największe spustoszenia.  Kry
zys nie oszczędził żadnego  państwa,  
wytwarzając zamęt  i chaos,  tak w pro
dukcji,  jak i w handlu  międzynarodo
wym. Dziś powstaią nowe formy h a n 
dlu kompensac y jneg o t. j. że dane  
państwo chce tyle towarów przywieźć 
ile wywozi od siebie i t. d. Gmatwa
nina taka  powstała,  jako skutek wojny 
światowej.  Rok 1914 — 1918 sprawił, 
iż popsuły się s tare porządki i zwyczaje, 
a nowych jeszcze nie zbudowano  i nie 
wypróbowano. Zrozumiane będą przy
czyny kryzysu,  gdy rozważymy,  że 
Europa po wojnie zmieniła swą mapę,  
że powstały nowe ustroje państw, które 
dążą do samowystarczalności,  a zwłasz
cza przemysłowej ,  chcąc się ubezp ie
czyć na wypadek nowej wojny,  że m a
my państwa odrodzone:  jak Polska, 
Czechosłowacja,  Jugosławja,  Litwa, Ło
twa, Sstonja,  Finlandja i inne,  które 
zostały zmniejszone lub powiększone 
o nowe ziemię.

Wojna więc zachwiała równowagę 
we wszelkiej produkcji,  tak rolnej jak 
■ przemysłowej,  gromadząc większość 
złota w Ameryce Północnej ,  jako d o 
stawcy wszelakich towarów państwom 
wojującym.  Po wojnie,  dopóki  A m e 
ryka pożyczała pieniądze Europie całej, 
na odbu do wę zrujnowanych państw,  to 
Państwa te kupowały towary i porządek 
stary dał się utrzymać.  Lecz, gdy się 
odbudowały i s am e  zaczęły wytwarzać, 
to okazało się, że tych wytworów nie 
ma kto kupować bo wszyscy mają  na 
sprzedaż,  a kupujących mało.  Inwesto
wane,  a pożyczone pieniądze zostały 
niejako zamrożone całkowicie bez moż 
ności wydobycia ich, w przemyśle i roN 
nictwie, które zostały], rozbudowane na 
wyrost,  chcąc wytwarzać i wywozić to

wary, żeby móc oddać pożyczone pie
niądze. Ze j ednak  nie ma kto ich ku
pować, nie produkuje  się i nie sprze
daje i d la tego Ameryce  pieniędzy nie 
oddaje  prawie nikt. Taki s tan rzeczy 
wytworzony nazywamy kryzysem, choc 
to nie jedyny czynnik ta nadprodukcja,  
która składa się na przesilenie gosp o 
darcze.  Niepoślednią rolę gra wytwo
rzona po wojnie psychoza oczekiwanej 
nowej wojny,  którą wytwarzają dzisiej
sze Niemcy, będące  niezadowolone 
z przegranej  wojny i przygotowujące 
się do nowych prób podbicia świata,  
czem t rzymają wszystkie inne państwa 
pod bronią i przy olbrzymich budżetach 
wojskowych,  przez co opóźniają uzd ro 
wienie i uporządkowanie zachwianej 
równowagi  gospodarczej  świata.

Niepewność,  płynność s tosunków 
wpływa ujemnie na międzynarodowy 
handel,  przemysł i f inanse i t em  sa
m em  rolnictwo, które jest związane 
z całokształ tem gospodarki  światowej.  
Rolnictwo j ednak  powiedziałbym jest 
najboleśniej  bite przez kryzys, a to 
z powodu, że nie jest  zorganizowane 
w zawodowe organizacje,  k tóreby go 
broniły. Rząd duże wysiłki robi, biorąc 
rolnictwo w opiekę,  choćby wymienić 
akcję oddłużeniową,  Izby rolnicze, kre
dyty zastawowe,  premje  wywozowe, cła 
ochronne i t. p.

Trudno odmówić dobrej  woli Rzą
dowi w niesieniu pomocy rolnictwu 
i całej polityce gospodarczej ,  przeciw
nie, że jest  ona s taranna,  przezorna 
i celowa to pot rzeba zaznaczyć, bowiem 
tylko bystrej gospodarce  Rządu za
wdzięczamy pewne plusy, jakie niewąt
pliwie posi adam y w wyniku tej racjo
nalnej działalności jak np. u t rzymanie 
waluty na us tabil izowanym poziomie, 
inwestycje w Kolejnictwie, w w y b u d o 
wanym porcie Gdyni. To już są dzieła 
pomnikowe,  a nie widzieć tego, czy 
przekreślić to, byłoby wyraźną złą 
i szkodliwą działalnością obywatelską.

Wł. Michalik.

Bądźmy mniej chojni
Jeżeli  się uchwala powiatowym s e 

kre tarzom L.O.P.P. lub P.C.K. po 600 — 
900 zł. rocznego wynagrodzenia z fun
duszy,  tak mozolnie zbieranych,  to d o 
prawdy jes teśmy bardzo chojni.

Czy tam gdzie jes t więcej ludzi in
tel igentnych niestać nikogo na danie 
takiej pracy bezinteresownie? Cóż ma 
nato powiedzieć nauczyciel  z jakiejś 
osady czy wsi, który jest: w jednej 
organizacji skarbnikiem,  w drugiej 
i trzeciej sekretarzem,  a na dodatek 
k o m en d an te m  Strzelca, gdzie ma 6 
drużyn rozrzuconych po całej okolicy, 
do  których musi chodzić piechotą,  czy 
to nie jes t praca? a przecież tacy wy
nagrodzenia nie pobierają,  choć tyle 
dają pracy i to nieraz w bardzo t rud 
nych warunkach.  Jeżelibyśmy mieli 
j edno tylko województwo o średniej  
ilości powiatów, to n am  da su m ę  około 
20 tysięcy złotych przeznaczoną nie — 
na ten cel, na który członek płaci

składki i dla którego to celu pracuje.
A jeżeli zajdzie pot rzeba użycia 

tych funduszy na p odobne  sprawy, to 
nie bądźmy tak chojni, bo przecież 
chodzi o grosz społeczny.

H. Sz.

Gdzie ieźy przyczyna
Cyfry, po d an e  przez Państwowy 

Instytut Ekonomiki  Rolnej w Puławach, 
wykazują że dochodowość drobnych 
gospodars tw rolnych spadła w okresie 
lat 5-ciu (1927— 1933) o 95 proc. O ile 
w roku 1927 dochód z jed nego  ha wy
nosił około 150 zł. rocznie, to w roku 
1982 tylko 11 zł. Wyraźnie —  je d e 
naście zł. dochodu posiadał  rolnik z 
jed nego ha ziemi. Czyż to nie osobli
wość w swoim rodzaju. Rek 1933/34 
nietylko nie przyniósł zmian na lepsze, 
lecz jak wszyscy fachowcy twierdzą, 
pogłębił jeszcze kryzys, znaczy się że 
rolnik nie uzyskał tych 11 zł. dochodu.

Już  kilkakrotnie pisaliśmy o tem, źe 
kryzys, jaki Polska przeżywa jes t kryzy
sem rolnictwa, że tylko podniesienie 
dobrobytu  w rolnictwie- może podnieść 
dobrobyt  ogólny.

Więc dlaczego nie wytężymy wszyst
kich sił w kierunku podniesienia gos 
podarczego wsi. Czyż naprawdę niema 
ku tem u  żadnych sposobów.

Z drugiej s trony cyfry wyraźnie 
mówią,  że w ciągu roku (1933-1934) 
ceny na artykuły rolne spadły o 20 proc. 
zaś na przemysłowe tylko 1 proc.

Otóż taka dysproporcja  powinna 
zwrócić uwagę wszystkich, którzy rozu
mieją,  że rolnik polski jes t nietylko 
wytwórcą artykułów spożywczych, lecz 
i największym odbiorcą towarów prze
mysłowych, a jeśli nim nie jes t to tyl
ko dlatego,  że jest u kresu wyczerpa- 
nio f inansowego,  że za swą ciężką znoj
ną pracę  ot rzymuje 11 zł. z 1 ha ziemi 
dochodu  rocznie.

Więc gdzie leży przyczyna braku 
rewizji cen i przys tosować je do możli
wości płatniczych, gdyż każdy, choćby 
najkrótszy okres  czasu trwania tej dys
proporcji,  przyczynia się do większego 
wyniszczenia gospodarczego naszego 
kraju.

Państwowa polityka 
zbożowa
w nowym roKu gospodarczym 
w rolnictwie

Państwowa polityka zbożowa zmie
rza do zapewnienia cenom  zboża,  jak- 
najwyższego w naszych warunkach,  po* 
ziomu, jak również wywiera poważny 
wpływ na kształtowanie się dochodu,  
szerokich warstw ludności rolniczej.

Lato ubiegłe było okresem próby 
i s tosowania licznych środków w zakre
sie polityki zbożowej,  a mianowicie: 
ochrona celna produkcji zbożowej,  zwro
ty ceł wraz ze specja lnemi ,  dodatko* 
wemi dopłaterni,  które zas tosowane zo
stały w kampanji  roku u.b. 1933/34, 
kredyt zastawowy tak zwany rejestro



wy, dla większej własności i zaliczkowy 
dla drobnych gospodarstw,  koncentracja  
ekspor tu  zbożowego w rękach jednej  
organizacji  ekspor towej ,  mianowicie, 
Polskiego Biura Eksportu Zboża,  oraz 
akcja interwencyjna prowadzona za po
średnic twem Państwowych Zakładów 
Zbożowych.

Uważając za korzystne s tosowanie 
tych środków w roku ubiegłym, które 
przyczyniły się do opanowania  sytuacji 
na rynku zbożowym, podnosząc wew
nętrzną cenę żyta powyżej 14 zł. Komi
tet  Ekonomiczny Ministrów p o s t a n o 
wił ut rzymać wszystkie te środki w kam- 
panji 1934/35 upraszczając,  względnie 
rozszerzając je w niektórych punktach 
w związku z nabytemi  doświadczeniami  
przy ich stosowaniu.

Nowy program państwowej polityki 
zbożowej przewiduje,  że akęją interwen
cyjną P. Z. P. Z. objęte będzie tylko 
żyto i pszenica.

Cała sprzedsż  zbóż chlebowych za
granicę odbywać się będzie — jak d o 
tychczas w drodze koncentrancj i  ek.s- 
po; tu w Polskim B'urze Eksporzu zbo
ża.

W Końcu Komitet  Ekonomiczny po 
stanowił dążyć do skoordynowania  p o 
lityki zbożowej z akcją podniesienia 
rentowności  produkcji  zwierzęcej, a to 
w celu doprowadzenia korzystniejszego 
kształtowania się wskaźnika cen a:ty 
kułów zwierzęcych, w s tosunku do wskaź
nika cen ar tykułów roślinnych.

Wartość wywiezionego 
zboża w maiu r. b.

Według danych Głównego Urzędu 
Sta tys tycznego ogółem wywieźliśrpy zbo
ża zagranicę 50.438 ton, wartoś i 4.3 milj, 
zł., z czego wartość s am ego  żyta wyno
si przeszło 2 miljony złotych, a psze
nicy około 1 milj. zł. W ciągu maja 
wywieźliśmy jęczmienia wyższych g a 
tunków na sum ę  blisko 870 tys. zł. 
a owsa 407 tys. zł. Wartość wywiezio
nej mąki  żytniej wynosi 729 tys. z ł , 
a mąki pszennej  — 189 tys. zł.

Z rynku zbożowego
Po kilku tygodniach stałej zwyżki, 

nastąpiła pora obniżania ceny zbóż. 
Przyczyną tego jest prawdopodobnie  
piękna pogoda i zbliżające się żn wa.

Notowano:
Warszawa.  Zyto jednolite 13 50 — 

14 25; pszenica jednol ita 20 00 — 20.50, 
zbierana 19 50 — 20.C0; jęczmień bro
warowy bez obrotu,  przemiałowy 15.50— 
1600;  owies jednoli ty 15 .50— 16,00, 
zbierany 15.00— 15.50.

Poznań Żvto 14.25— 14.50, psze
nica 18 25— 18 50 jęczmień 16 5 0 —17.00, 
owies 14 00 '4.50,

Lublin. Żyto jednol ite 11.00—11.50, 
zbierane 10.50— 10.75, pszenica j edno
lita 17,50 — 17.75 zbierana 16.85— 17.00, 
jeczmień na kasze 12 75— 13.00, cwies 
jednol ity 13.00— 13.25.

Czytaj i rozpowszechniaj
„GLOS w s r

GOSPODARSTWO

Choroby zakaźne u drobiu 
i sposób ich leczenia

(dalszy ciąg)

Osoby pie lęgnujące sztuki chore nie 
powinny wchodzić do zdrowych wogóle,  
lub bez wytarcia spodu obuwia 5 proc. 
iizolu, kwasu karbolowego, lub kreoli- 
ny. Wydaliny i wydzieliny sztuk cho
rych, t rzeba unieszkodliwić przez posy
panie  w ap n em  niegaszonym,  lub polać 
mlekiem wapiennym.  Nie należy wp u
szczać handlarzy drobiu do kurnika.  
Sztuki padłe spalić, w kurniku przepro
wadzić gruntowną dezynfekcję:  nawóz
z kurnika i podściół spalić, kurnik d o 
kładnie wymieść,  o ile podłoga jest  z 
gliny lub z ziemi, należy zebrać  wierz
chnią warstwę (około 10 ctm.) wymieść 
i spalić, ściany drzwi, powałę,  podłogę 
trwałą, grzędy i gniazda,  sprzęty, na 
czynia do pojenia i karmienia wymyć 
gorącym  ługiem sodowym (3 dk. na 
litr wody (lub 3 — 5 proc. roztworem 
kreoiiny lub Iizolu myć grzędy,  ściany 
i podłogi,  2 — 5 proc.  rozczyn kwasu 
karbolowego,  naj lepsze wyniki daje 
rozczyn mydlano-karbolowy tj. w wo
dzie gorącej rozpuścić zielone mydło i 
nieoczyszczony kwas karbolowy w j e d 
nakowych ilościach (około 200 gr. I go 
i Ii-go w 4 litrach wrzątku).  Okólniki 
silnie zwapnować i przekopać,  wysypać 
żwirem i po iołem. Przy odkażaniu 
zamknię tych ubikacji używa się dymu 
palącej się siarki, lub pary z formaliny.

Doskonałe wyniki daje pokrycie 
grzęd,  półek, podłogi i gniazd karboli- 
neum,  które doskonale  nasyca drzewo- 
Nafta może mieć zastosowanie w po. 
łączeniu z zielonym mydłem we wrzą
cej wodzie. Po przeprowadzeniu  g ru n
townej dezynfekcji pomieszczeń i sprzę
tów należy je wysuszyć i dobrze wy
wietrzyć. Odkażanie  sadzawki usutecz- 
nia się przez wsypanie n iegaszonego 
wapna do wody, jeżeli to możliwe n a 
leży najprzód spuścić część wody, a 
po tem  wsypać wapno.  Należy świeżo 
przywieziony drób z innej okolicy trzy
mać od 10 — 14 dni oddzielnie i nie 
sprowadzać nigdy zwierząt z miejsco
wości, w których panują  choroby za
kaźne W razie wybuchu zarazy trze
ba meldować o t em  powiatowemu le
karzowi wewerynarji .  Do najbardziej  
rozpowszechnionych chorób u drobiu,  
według podziału T. Trybulskiego należą:

Choroby zakaźne:  a) cholera,  b) po
mór,  c) gruźlica, d) dyfterja,  c) zakaźny 
katar  f) kokcydjoza g) parchy, h) djarja 
(biała b iegunka u kurcząt).

Choroby pasorzytnicze:  a) świerzb,
b) piórojady,  c) kleszcze ścienne,  d) 
syngamoza.

Choroby w ew nęt rzne- a) choroby 
narządów trawienia,  b) dróg od d e c h o 
wych, c) choroby jajnika jajowodów.

Uszkodzenie ciała zewnętrzne:  a) 
odmrażanie,  b) poranienie,  c) opuchliny.

Złe narowy: a) wyskubywanie piór,
b) zjadanie jaj.
Cholera.

Cholera drobiu należy do najniebez
pieczniejszych i najbardziej  rozpow
szechnionych u nas  chorób zakaźnych.  
Przyczyną choroby jes t bakter ja kształ
tu pałeczki z zaokrąglonemi  końcami  
i kształtu jaja (bakterjum avicid). Pod 
mikroskopem zobaczyć ją można we 
krwi i wydzielinach chorych sztuk. 
Bakterje te są odpo rne  na działanie 
zewnętrzne,  pod wpływem działania 
światła s łonecznego i wysuszenia,  giną 
w krótkim czasie. W kale, brudzie i 
wilgoci mogą  zachować zjadiiwość przez 
kilka tygodni .  Bakterje zabija 3 m inu
towe działanie mleka wapiennego  
5 proc., 3 proc. gorący roztwór ługu i
3 —5 proc.  roztwór kwasu karbolo
wego.

Cholera jest rozpowszechniona w 
całej Europie,  z wyjątkiem flnglji. Cho
ruje na cholerę ptactwo kurowate:  ku
ry, indyki, bażanty,  perlice, pawie i 
ptactwo wodne,  ptactwo dzikie, jak 
wróble i wrony,  które są roznosiciela- 
mi zarazy. Zarazki cholery znajdują 
w ślinie i kale.

Zakażenie nas tępuje  przez zjadanie,  
zanieczyszczonej karmy kałem chorych 
sztuk,  przez zakażoną wodę,  przez sty
kanie się kur zdrowych z choremi,  przez 
muchy, które s iadają na sztukach pad- 
łych. Czas wylęgania cholery jest 
krótki 1— 3 dni.  W 90 proc. kończy 
się śmiertelnie.  Objawy choroby wy
s tępują w stanie ostrej i przewlekłej.  
Nieraz przebieg choroby jest  tak szyb
ki, że za życia ptaków nie dos t rzegamy 
objawów chorobowych,  śmierć n a s t ę p u 
je masowo i nagle,budząc  wśród ho
dowców podejrzenie m asow ego  zatrucia./  
Objawy formy ostrej:

Drób s taje się osowiały, traci pęd 
do jadła, ma wzmożone pragnienie,  
siedzi na osobności  z nast raszonemi  
piórami,  t rzyma głowę pod skrzydłami, 
które opada ją  na dół, grzebień, korale 
i płatki przyuszne sinieją, występują 
objawy biegunki,  wodnisto-żółtej lub 
czekoladowej barwy, często pomiesza
ne z krwią, kura oddycha z trudnością,  
chrapie,  t emperatu ra  podnosi się (1—3 
st.) wydzieliny z dzioba. Ptactwo wo d
ne ma zaropiałe oczy i obrzmiałe po
wieki. W wypadkach przewlekłych choro 
by rozwijającej się z formy ostrej, choroba 
może trwać kilka tygodni,  nawet  m ie 
sięcy. Kwoki giną z wycieńczenia,  wsku
tek nieustającej  biegunki,  n i e jedno
krotnie tworzą się obrzęki stawów. J e 
żeli ptak chory na cholerę przetrzyma 
48 godzin zwykle wyzdrowieje.  Sekcja 
zrobiona na miejscu wykryje cha rak te
rystyczne zmiany w organizmie,  jak p o 
większenie wątroby,  niekiedy zgan- 
grenowana wątroba rozpada się, ma 
żółte centki,  krwiste p lamy na sercu i 
jelitach, płuca posiadają barwę c i em no
brunatną .  Dobre wyniki daje szczepie
nie rozpoznawcze opisane poniżej. 
Leczenie:

Najpewniejsze wyniki daje szczepie* 
nie sztuk chorych surowicą, przy upor
czywej chorobie nawet  t rzykrotne.
(d. c. n.) J. Winnicka.



Lipiec
(ma dni 31)

Szkap lerznej M atki B oskiej — 
więc się k ładą  p rzed  N ią  kłoski

KALENDARZYK TYGODNIOWY

15 niedziela — 8 po ziel. św. — Henryka M.
16 poniedziałek — Matki Boskiej Szkaplerznej.
17 wtorek — A leksego.
18 środa — Szym ona z Lipna — Kamila.
19 czwartek — W incentego a Paulo W.
20 piątek — Czesława W. — Hieromina
21 sobota — Praksedy p.

S Ł O Ń C A K S I Ę Ż Y C A
Dnia W schód Zachód Wschód Zachód

15 3 g. 32 m. 19g.51m . 8 g. 17 m. 22 g. 35m.
16 3 .  33 . 19 „ 50 . 3 .  26 . 22 . 48 ,
17 3 .  34 . 19 . 49 „ 10 „ 35 . 23 , 01 „
18 3 .  35 . 19 „48 „ 11 . 46 „ 23 „ 15 „
19 3 .  37 . 19 , 47 „ 12 59 „ 23 „ 31 „
20 3 .  38 . 19 . 46 . 14 » 17 , 23 , 50 „
21 3 .  39 . 19 . 44 . 15 „ 38 „ » »

Pierwsza kwadra dnia 19 o godz. 15 min. 53.

N A T U R A  C ZŁO W IEK A
Czasem , gdy niebo po łączy  się z  z ie 

m ią ,
S trunam i deszczu, co p luszcze  bez

[przerwy
1 w mgle wilgotnej domy nasze drzem ią, 
S lo ta  rozstro ją  w szystkie  nasze  nerwy.

I choćby szczęśc ie  pukało  we wrota 
N ie w ychodzim y mu na przyw itanie, 
Bo nas oprzędły  sm utek i zgryzota , 
Jak sieć pa jąka  śpiącego na ścianie.

Ale niech tylko jed en  promień słońca  
Rzuci sw ą s trza łę  na parkanu deski, 
D usza w ychodzi z  sza rzyzn y  bez końca  
N a  św iat nadziei ja sny  i niebieski.

I zapom ina o sm utku  i męce,
Które w pobliżu cza ją  się zdradziecko, 
I znów do szczęścia  wyciąga sw e ręce, 
Jak do zabaw ki p ięknej m ałe  dziecko,

Pogadanki w ychow aw cze
Pora wiosenna i letnia je s t  porą  

odpustów , a zarazem  okazji do po
chwalenia się tem , co się posiada.

N a  odpusty z je żd ża ją  się ludzie  
tłum nie, niekiedy naw et z  dalekich  
okolic. Przew ażnie m łodzież. Za cel 
główny s łu ży  przew ażnie  nie modlitwa  
na ta ką  lub inną intencję, lecz popro
stu „pokazanie się". Ta właśnie chęć 
pokazania  się je s t  bardzo często  p rzy 
czyną  różnych, niekiedy bardzo szko 
dliwych, wybryków.

P rzedew szystkiem  każdy  m iody  
człow iek ja d ą cy  na odpust, sta ra  się  
swego konia pokazać z  na jlepszej stro
ny, a szczegó ln ie  pokazać, żę  koń k tó 
rym jedzie  je s t  szybki i w ytrzym ały. 
Jazda  za tem  odbyw a się n iezw ykle  
forsownie a prow adzący konie, dla po 
budzenia go nie ża łu je  bata, to też  
po przyieżdzie  do celu konie są  ogrom
nie zm ęczone co niekorzystnie odbija  
się na ich zdrowiu. B yw ają  wypadki 
dość zresz tą  często, że  po takie j for
sow nej jeźd zie  i w zaiem nem  mijaniu  
się koń pada , co je s t  s tra tą  niepow e

towaną w gospodarstw ie i św iadczy o 
braku wyrozum ienia dla możliwości 
zw ierzęcia.

Drugim przykrym  objawem je s t  z a 
chowanie się m łodzieży  na odpuście 
niekiedy w porze uroczystego nabożeń
stw a. Kłótnie, sw ary a naw et i b ija ty* 
ki są  na odpustach praw ie regułą.

Zam iast pogodnego nastroju odpo
wiedniego dla chwili wesołości mło 
dzieńczej, widzi się ja ką ś  dziczyznę. 
Jakież to przykre.

Komunihaf
Rolnicy z powiatu radomskiego,  

zwłaszcza drobniejsi,  dotychczas  sko
rzystali w bardzo nieznacznym s topniu 
z uprawnień,  jakie im przyznają ustawy 
regulujące zadłużenie rolnicze. Fakt ten 
wielokrotnie był wysuwany przez sfery 
wierzycielskie, jako dowód zbędności  
ulg dla rolnictwa. W rzeczywistości przy
czyna leży w niedosta tecznem uświado
mieniu szerokich kół rolniczych, które 
obawiają się kosztów związanych z roz- 
terminowaniem swoich zobowiązań, nie 
zdając sobie sprawy iż w bardzo wielu 
wypadkach koszta te dadzą  się zmniej 
szyć do kwot bardzo nieznacznych.

Powiatowa Delegatura do spraw fi- 
nansowo-rolnych zwraca uwagę; rolni
ków, że długi prywatne mogą być r egu
lowane nietylko prze* Urząd Rozjemczy, 
co pociąga za sobą poważniejszy wyda
tek,  ale również w drodze polubownego 
postępowania przy pomocy Powiatowe
go Biura do spraw finansowo rolnych 
(gmach Sejmiku w Radomiu) Koszta 
prowadzenia w ten  sposób  sprawy wraz 
z za twierdzeniem ugody przez Urząd 
Rozjemczy wynoszą zaledwie 1/3 część 
opłat ,  jakie trzebaby ponieść przy skie
rowaniu zadłużenia na d rogę bezpoś
redniego postępowania  przed Urzędem 
Rozjemczym.

Zadłużenie rolnicze w instytucjach 
kredytu zorganizowanego,  a więc w Ko
munalnej  Kasie Oszczędności,  w Banku 
Spółdzielczym w Radomiu,  w Kasach 
Stefczyka, Gminnych Kasach Pożyczko
wo Oszczędnościowych i wszelkich ban 
kach, może być rozłożone na 7-mio let
nie spłaty przy j ednoczesnem zniżeniu 
oprocentowania  do 6 1U°/0 rocznie, a 
więc blisko połowy obecnie pobiera
nych przez te instytucje odsetek .  Po 
zawarciu tego rodzaju układu odpada 
ponadto  konieczność zmiany weksli, co 
kilka miesięcy, co było również znacz- 
nem  obciążeniem dłużnika. Ostatnio usu
nięte zostały pewne formalne przeszko
dy ut rudnia jące  drobnym  rolnikom za
wieranie układów, wobec czego każdy 
rolnik powinien wystąpić do Kasy lub 
Banku,  w którym jest zadłużony o roz
łożenie długu na raty. Ktoby napotykał  
w swoich staraniech na  jakiekolwiek 
trudności ,  niech się zwróci o pomoc do 
Powiatowego Biura do spraw finanso- 
wo-rolnych przy Sejmiku.  Koszta uzys
kania wymienionych ulg w spłacie d łu
gów są albo żadne,  albo nie przekra
czające kilku złotych, wbrew tym p o g 
łoskom,  jakie krążą po wsiach, rozsie
wane przez ludzi złej woli.

Potrzebne zaświadczenia,  stwierdza
jące  s tan  majątkowy dłużnika i poręczy

cieli, Zarządy Gm inne wydają bezpłatnie 
napodstawie okólnika Nr. 27 Minister
stwa Spraw Wewnętrznych z dn.  25 lu
tego 1934 r.

Każdy może  się rachunkowo przeko
nać, iż pieniędzmi,  które w obecnych 
warunkach wydaje na procenta i b lan
kiety wekslowe,  po zawarciu układu,  
zapłaci i procenta  i spłaci ratalnie dług 
w całości, a n iejednokrotnie jeszcze mu 
w kieszeni zostanie.

Póki można,  należy korzystać z d o b 
rodziejstw przysługujących zadłużonym 
rolnikom; kto się bez powodu ociąga, 
doczeka się napewno chwili, w której 
żadne ustawy bronić go nie będą .

Powiatowa Delegatura  do spraw fi- 
nansowo-rolnych przypomina Zarządom 
Kas Pożyczkowo-Oszczędncścicwym, iż 
w myśl § 7 Instrukcji Banku flkcepta- 
cyjnego, obowiązkiem ich jest wystąpić 
do dłużników rolników z inicjatywą za
warcia układów konwcrsyjnych.

2 MDOMSEiEGO 

Walne zebranie czlonKów B.B.W.R. 
z pow. radomsKiego
W sali sejmiku,  w niedzielę dnia 8 b .  m. 
— odbyło się Walne Zebranie członków 
B.B.W.R. z powiatu radomskiego.

Wielka sala obrad w Sejmiku była 
zapełniona do os tatniego miejsca.  Wie
lu uczestników musiało tłoczyć się w 
przejściach i w kurytarzu.  O bra dom  prze
wodniczył prezes  Rady Powiatowej B.B.
W.R. p, St. Gawroński .  W prezydjum 
zasiedli p. p. posłowie Długosz, Zietek, 
Chyb oraz kierownik sekr.  pow. p. Wł, 
Michalik, jako protokulant .

Na wstępie p. prezes Gawroński 
omówił t ragiczną śmierć ś p min. Bro
nisława Pierackiego oraz bohate rską  
postać ś. p. Skwarczyńskiego. Zebrani  
pamięć świetlaną obu zasłużonych dla 
Polski mężów uczcili przez powstanie.

Następnie p. przewodniczący powi
tał przybyłych na zebranie p. p. S taros
tę Skibickiego, jako przedstawiciela Rzą
du,  przedstawiciela Miasta,  komisarza 
dr. Zaleskiego,  prezesa rady Grodzkiej 
B.B.W.R. rej. Roguskiego,  posłów na 
Sejm Rzeczypospolitej  — Długosza,  Chy
ba  i Ziętka oraz licznie przybyłych goś 
ci. Celem zjazdu jest — mówił p. pre
zes Gawroński — omówienie  wyczerpu
jąco sposobów niesienia pomocy  rolnic
twu oraz usprawnienie należyte pra 
cy społecznej w terenie.

Po przemówieniu p. Starosty Skibic
kiego, który dziękując za zaproszenie,  
życzył owocnej  pracy zecraniu — zab
rał głos poseł  Wacław Długosz i w 
świetnie wypowiedzianym referacie,  
poruszył wszystkie powody i przyczyny 
ob ecnego gospodarczego położenia wsi, 
wskazując realnie osiągalne możliwości, 
uzdrowienia tego przejściowego s tanu 
oraz omówił te wysiłki rządu,  które 
zmierzają do przyjścia z pom ocą  rolnic
twu.

Poseł Długosz śmiało i odważnie 
przytem zaznaczył — i w stanowczych 
słowach, że najwyższy już czas, aby 
zerwać już z tymi, którzy do B.B.W.R. 
wstąpili poto, aby mogli wykorzystać dla 
siebie wpływy i ciągnąć tylko korzyści



mater ja lne  z o t rzymanego  stanowiska.  
Dość już pokrywania i bronienia takich 
ludzi. Jeśli  takiego zakap turzonego e n 
deka i jego szkodliwą robotę,  ktoś zde- 
konsp iruje—to zaraz znajduje  się u nas 
kilku członków organizacji  prorządowej ,  
którzy śpieszą go bronić. Z tem trzeba,  
w myśl  słów pułk. Sławka, skończyć 
s tanowczo.  Chcemy dobo ru  ludzi czyn
nych, pożytecznych i mogących  służyć 
inicjatywą i rzetelną pracą społeczeń
stwu, nie karjerowiczów.

Mowa posła Długosza nagrodzona 
była burzą długotrwałych oklasków.

Poruszył również p. poseł  sprawę,  
która za okres  urzędowania poprzednie
go starosty p. Z. Maćkowskiego leżała 
odłogiem,  dziś zaś wchodzi na no rm al 
ne  życiowe tory. Sprawa ta — to współ
praca czynnika adminis tracyjnego ze 
społeczeństwem.  Na szczęście dawny 
okres  należy do przeszłości — rzekł p. 
poseł  w odpowiedzi p. Janowi  Makul- 
cowi, który pierwszy poruszył dodatnią  
s t ronę  współpracy o b ecn eg o  na zebra
niu p. Starosty Skibickiego ze społe
czeństwem,  podkreślając brak tego zro
zumienia współpracy,  za jego poprze
dnika.

Referaty gospodarcze  wygłosili — 
posłowie: Chyb — o konieczności  p o 
większenia kcnsumcj i  wewnętrznej ,  ko
nieczności wzmożenia warzywnictwa, 
sadownictwa,  hodowli owiec, uprawy lnu 
i t. d. w województwie oraz poseł Zię
tek o korzyściach ze spółdzielczości.

W dyskusji  zabrali głos — pp. J a n  
Makulec,  Dierzkowski,  Stachowicz, Miel
nik Ziółko i inni, poruszając aktualne  
bolączki, t rapiące rolnictwo w powie
cie radomskim.

Wyczerpujących odpowiedzi udzielił 
p. poseł  W. Długosz,  który zaapelował  
do zebranych,  by rozjeżdżając się, wy
nieśli z zebrania nietylko zapał i nową 
ene rgj ę  do pracy,  ale przedewszyst
kiem krzewili na wsi poczucie g o d n o ś 
ci i dum y obywateli ,  znających swą 
wartość.  Przes tańmy być my, rolnicy, 
ciągłemi żebrakami  o ulgi i pomoc od 
rządu,  a s t ańm y się obywate lami  — 
znającemi swą rolę w Państwie— i swo
je nietylko prawa, ale i obowiązki.

Zamknął  zebranie p. prezes Gawroń
ski, dziękując zebranym za przybycie 
i p. staroście,  który ani na chwilę nie 
opuści ł  zebrania,  przysłuchując się ca 
łokształtowi referatów i dyskusji.  P o d 
kreślając, iż t endenc ją  obec nego rządu 
prof. Kozłowskiego, jak to wynika i z 
enuncjacj i  min. spr wewn. Kościałkow- 
skiego,  jest  zadzierzgnięcie jeszcze 
silniej nici współpracy między admin i
stracją państwową,  a Blokiem, wezwał 
p. prezes do skonsol idowania się wszy
stkich wartościowych sił społeczeństwa 
w BBWR, Życząc przy nadchodzących 
żniwach — staropolskiem Szczęść Bo
że — pomyślnych wyników w pracy 
i na niwie społecznej—zamkną ł  prezes 
Rady Powiatowej ,  ten ze wszechmiar 
udany Zjazd.

ar.

Zlot Wacyniabów
W niedzielę 8 lipca odbył  się Do

roczny Zjazd Związku Wychowanków 
Szkół Rolniczych. Po zagajeniu Zjazdu

przez prezesa p. Dumanię  przewodni
ctwo objął dyrektor szkoły w towarzy
stwie wychowanków:  Pysiaka, Żmudy,  
Malarczykówny i Filipowskiej. Sek re 
tarzowali: Pałczyński i Kowalczyk. H o
norowym członkiem prezydjum obrano  
zas tępcę starosty Dr. Schiitzera,  który 
bardzo serdecznie zjazd powitał.

Po innych powitaniach — O. T. O. i 
K. R, — inż. Malawski,  Zjednoczony 
Związek Młodzieży — instr. Kowalczyk, 
Koło Koleżeńskie — uczeń Korber — 
rozpoczęły się sprawozdania z działał 
ności i szkicowania programu pracy. 
Obecnie  na zjeździe inspektor  woje
wódzki S. Piniński zapoznał  zjazd z 
akcją zas tosowaniem nawozów po tas o
wych, przeznaczając 6 q na doświad
czenia pod łubin, co wychowankowie 
rozebrali.

Zjazd zwiedził gospodars two szkol
ne z radością stwierdzając postęp,  roz
wój pomyślny i podnies ienie na wyż
szy poziom.

Po przedyktowaniu wielu spraw i 
uchwaleniu nadzwyczajnego zlotu jesie 
nią r. b. specjalnie dyskusyjnego us ta
lono, że hasłami Związku na codzienny 
gospodarczy trud będzie:

Zakładajcie sady 
Zakładajcie pasieki 
Uprawiajmy buraki  pas tewne 
Siejmy wyborowe ziarno 
Tępmy zawzięcie chwasty 
Je d n o c z m y  się i pom aga jm y  sobie 

wzajemnie w pracy społecznej
Zjazd urozmaiciły produkcje orkie

stry szkolnej,  która ujawniła duży p o 
s tęp  w wyszkoleniu.

Na specjalną uwagę zasługuje wnio
sek o wzięcie do ogólnej  gospodarki  
przez wychowanków mają tku w Mało- 
polsce Wschodniej .

Sprawa wywołała duże za intereso
wanie.

Z Potworowa koresponden t  
nasz donosi,  że praca organizacyjna Zw. 
Rezer. na terenie gminy Potworów, roz
wija się bardzo dobrze,  jak świadczą 
nowe od 16-go maja b, r. powstałe pla
cówki na terenie  gminy. Pierwszą pla
cówkę założono we wsi Wir, liczy ona 
15 członków. Kierownikiem jest  Dę* 
bowski plut. rezerwy. 2 placówka jest 
we wsi Jam ki ,  liczy ona 10 członków, 
kierownikiem jest ob. Dzieżkowski, by
ły post  PP- 3 placówka we wsi Kozie
nice liczy 7 członków, kierownikiem tej 
placówki jes t ob. Sędzikowski Marceli 
plut. rezerwy. 4 placówka we wsi J a 
błonna liczy8 członków. Kierownikiem 
tej placówki jes t  k o m en d an t  Z. S. H. 
Hernik plut. rezerwy.

Ogółem w naszej gminie Z. R. liczy 
wraz z zarządem 52 członków.

Pracą organizacyjną Z. R. w rejonie 
gm.  Potworów zajął się plut. Jan  Szy
mański  — którego Pow. Kom. Z. R. 
mianowała  k o m e n d a n te m  do prowadze
nia ćwiczeń rezerwistów. Był on k o 
m e n d a n te m  Z. S. w powiecie Grójec
kim.

f\ teraz kilka słów co do naszego 
zarządu.  Mamy ludzi cieszących się 
zaufaniem u nas  rezezerwistów, starają 
się bowiem wszelkiemi siłami pracować 
i kierować prace organizacyjną według 
ideologji naszego wodza Marszałka J .

Piłsudskiego* Nasz zarząd stara się 
o to, by wszyscy rezerwiści byli jak 
najliczniej zorganizowani pod sz t an da
rem Z. R. aby osiągnęli  nową wiedzę
0 wojskowości,  jak należy bronić się 
przed wrogiem,  w razie potrzeby.

My zorganizowani  rezerwiści gminy 
Potworów ape lujemy do tych ob. rezer
wistów, którzy jeszcze nie zoganizowani 
chodzą luzem, aby nie ociągali się i nie 
stronili od tego obowiązku.  Byłby to 
wstyd i hańba dla nas, że nie należy
cie do szeregów Z. R. Organizujcie się
1 twórzcie szare szeregi żołnierskie,  jak 
niegdyś w czynnej  armji. W całym
państwie winni się wszyscy byli żołnie
rze organizować pod sztandar  naszego 
wodza I Marszałka Polski Józefa  Piłsud
skiego. Żeby ani jed nego rezerwisty 
nie było zdała od szeregu naszych ko
legów, tylko wszyscy zorganizowani.

Nasz wróg od Wschodu i Zachodu
nie śpi, lecz się zbroi, a my m am y
spać zapiecem i pomrukiwać, że, wysłu
żyłem, to już dosyć tego.

T em u kto tak mówi,  że może się 
obejść bez organizacii,  t rzeba otwarcie 
w oczy powiedzieć,  że to piecuch i 
zawstydzić go publicznie.

F\ więc do szeregu bracia rodacy! 
Twóźmy koła i placówki tam gdzie ich 
n iema.  Poma gajmy bra tnim organiza
cjom i twórzmy wielką armję wyćwiczo
ną karną,  gotową s tanąć pod broń na 
wezwanie naszego Wodza.

Rezew ista.

Z Bialobrzeg nad Pilicą
piszą n am  o nadużyciu władzy prawdo
podobnie  jakichś n iepowołanych „po 
borców” których trzeba pouczyć,  jak i 
od kogo mogą  pobierać opłaty.  List 
dr uku jem y  w całości,

„Od dłuższego czasu zauważyłem na 
targu w Białobrzegach dwóch osobni
ków, co pobierali  opłaty od g o sp o d a 
rzy i gospodyń  wiejskich.

Otóż w dniu 27 czerwca jes tem na 
targu w Białobrzegach,  m am  do sprze
dania parę kurcząt i sąs iadka kilka sztuk 
kurczaków.  Przybyli do mnie jacyś 
przedstawiciele mg. Białobrzeg, abym 
opłacił od fury opłatę 30 gr. Zapytałem,  
jak dawno istnieje ta ustawa,  aby opła
cać od wozu na targu i t. p. Nieodpo- 
wiedziano mi, lecz siłą zabrano mi bat 
to znaczy, że muszę  opłacić.

Zwróciłem się do Policji w celu wy
jaśnienia.  Policja skierowała mnie  do 
aptekarza,  który mi wyjaśnił, że należy 
pobrać  opłatę,  ale od tych co handlują 
i pos iadają świadectwa przemysłowe.  
Udał  się zemną p. aptekarz na miasto,  
w celu poszukania tych, co zbierają 
opłatę i na jego interwencję ci p a n o 
wie oddali mi bąt.  Tu muszę  dodać,  
że ci dwaj osobnicy pobili jednego m ło 
dego  gospodarza,  ponieważ nie chciał 
uiścić im opłaty od trzech wiązeczek 
drzewa opalowego.

Dowiedziałem się, że us tawa nie 
mówi, aby gospodarze  opłacali  od d ro 
biu i innych rzeczy przywożonych na 
targ do sprzedania.  To jest  osobisty 
chyba wyzysk prowadzony przez tych 
osobników.  To nadużycie obowiązku i 
trzeba pociągać do ^odpowiedzialności  
takich panów,  którzy gnębią  i tak b ied
nych ludzi.



Z JedlińsKa piszą nam,  iż w 
dniu 1 lipca r. b. w os. Jedl ińsk o b ch o 
dzono dzień Święta Morza zorganizowa
ny przez miejscowy oddział L. M. i K. 
przy wydatnej  pomocy Zarządu gminy 
i organizacyj społecznych.

Dnia 30 czerwca o godz.  21 odbył 
się capstrzyk z udziałem orkiestry s t ra
żackiej, wszystkich organizacyj społecz
nych i licznie zgromadzonej  publiczno
ści.

Dnia 1 b.m. po nabożeństwie cele
browany m przez ks. kan Góralskiego 
Franciszka,  zgromadzona ludność udała 
się w pochodzie na czele z orkiestrą 
do remizy strażackiej na uroczystą aka- 
dem nję ,  na której okolicznościowe prze
mówienie wygłosił  prezes  oddziału L. 
M. i K. mag.  farm. Stanisław Chmie
lewski, zakończone okrzykiem na cześć 
Rzeczypospolitej,  P. Prezydenta,  Mar
szałka Piłsudskiego i 1 budowniczego 
Gdyni b. min. E. Kwiatkowskiego, pod 
chwyconym z entuzjazmem przez zgro
madzonych,  przy dźwiękach hy m nu  na
rodowego.

W ciągu dnia przeprowadzono kwe
stę uliczną i zbiórkę na Fundusz  O bro 
ny Morskiej,  które dały w sumie  ogó l 
nej 170 zł.

Oddział L. M. K. w Jedlińsku składa 
tą drogą serdeczne podziękowanie ka
pelmistrzowi p. Ziembickiemu J.,  wszyst
kim członkom orkiestry,  pp. Trejglowej 
E , Ziembickiej  W., Rajkowskiej  F\., Ko- 
zerskiej F\., Wronowej  S., Jurkowskiej  
J.,  Opałkównie C., Siczkównie Z., Bie
drzyckiemu S., Szpotowiczowi f l , F\j- 
che nb aumowi  M., Skuroszowi F., Op ał 
ce f\., Mularskiemu R., Paszkowskiemu 
S., Mularskiemu S., Fijałkiewiczowi J.  
za czynny udział w przeprowadzeniu  
zbiórki, dekoracj i  osady i kolportażu.

Kom itet Św ię ta  M orza.

Odprawy i narady przodowników 
Przysposobienia Rolniczego 
pracujących na terenie pow. 
Radomskiego

Coraz większą uwagę w pracach 
Przysposobienia Rolniczego zwracać się 
zaczyna na starsze społeczeństwo i prze- 
downików,  słusznie upat rując w tych 
dwóch czynnikach podstawy istotnego 
rozwoju i trwałości akcji P. R. Wycho
dząc z tego założenia Pom.  Kom. P. R. 
w Radomiu wspólnie z O.T.O. i K. R. 
urządziła pierwszy raz teg o  rodzaju od 
prawy przodowników.
Miejsce i czas odprąw przodow* 
ników.

Odprawy przodowników odbyły się 
w nas tępujących miejscowościach i ter
minach:  dnis 14 maja w Przytyku, 15 
maja  w Skaryszewie,  17 maja  w Rado
miu, 21 i 22 maja w Stromcu.  Zjazd 
w Kowali nie odbył  się.

Odprawy przodowników odbyły się 
według programu jaki sobie nakreś lono 
w komunikacie  wydanym do wszystkich 
sekcyj P. R.

Ogólna ilość przodowników na o d 
prawach 45.

Organizacyjnie:  Zjednoczony Zwią
zek 20, na ogólną ilość zespołów 36, 
Katolicki Związek Młodzieży Polskiej 18

na ogólną  ilość zespołów 30, Związek 
Strzelecki 7 na ogólną  ilość zespołów 10.
Pogadanki wygłoszone przez 
przodowników.

Ogólna iiość wygłoszonych p o g ad a 
nek 10.

Na t em a ty :  obowiązki przodownika,  
jak prowadzić pracę samokształceniową
0 znaczeniu warzyw w odżywianiu ludzi, 
przyroda jako skarbnica p iękna i t. d.

Naogół  pogadanki  te były dość ład
nie i w przystępnej formie opracowane 
świadczyły one u n iektórych przodow
ników o dość  Wysokiem wyrobieniu
1 umiejętności  wyszukiwania odpowied
nich źródeł. Najwięcej pogadanek  wy
głosiły dziewczęta.

Sprawozdania ustne.  Niezależnie od 
wygłoszonych p o gadanek  każdy z przo- 
downików-czv2k zdawał ustne  sprawoz
danie z zaczętej akcji i pracy konk ur 
sowej (ilość uczestników, za in teresowa
nie, n iedomagania) .
Udział Szkoły Rolniczej 
personelu O.T.O. i K. R. 
i Organizacyj Młodzieżowych

Przytyk — z ramienia Szkoły Rolni
czej, obecny był p. P. Dumania,  Zjed
noczonego Związku p.p. J .  Kowalczyk, 
St. Flisowski, Katolickiego Związku Mło
dzieży Polskiej p. T. Dudek.

Skaryszów — Zjednoczony Związek 
p. K. Flisowski.

Radom — p. Z. Winnicka,  p. Wł. 
Malawski z O.T.O, i K.R. wygłaszając 
krótkie pogadanki  o wychowie kur 
i uprawie warzyw.

Stromiec — Zjednoczony Związek 
p. J .  Kowalczyk.

Na wszelkich wyżej wymienionych 
odp rawach  z ramienia O.T.O. i K.R. 
i Dow. Kom.  P.R. obecny był p. T. 
Jarczyński  Inst ruktor O.T.O. i K.R. i S e 
kretarz Pow. Kom. P.R., który kierował 
całą akcją.
Narady zebrania przodowników 
i korzyści stąd płynące

Odprawy,  narady przodowników dały 
nam obraz dostateczny uruchomionych 
zespołów, czynniki kierownicze Przyspo
sobienia Rolniczego zostały poinformo
wane o stanie pracy P.R., lustracjacjach 
wewnętrznych,  wycieczkach,  czytelnictwa 
(książki, pisma),  prenumerac ie  P. R., 
s tosunku starszego społeczeństwa,  nie
zależnie od szeregu pytań obust ronnie 
zadawanych.

Opierając się na powyższym mate r  
jale przys tąpiono natychmiast  do lu
stracji i inspekcji.  Zebrania przodowni
ków udały n?m się naogół  dobrze.  Bra
kujących przodowników zsstępowali  in
ni z tej samej miejscowości także z ma- 
łemi wypadkami  mieliśmy zawsze re
lację o wszystkich zespołach.

Za najważniejsze jednak korzyści jakie 
osiągnięto z pierwszych zebrań przodow
ników uważamy, że w pierw, początkach 
pracy pozostawal iśmy w kontakcie 
z konkurs is tami , utrzymując ich w s ta
łem napięciu i świadomości ,  że pracą 
ich interesujemy się i za nią śledzimy 
ft taki bodziec dla młodzieży jest bar
dzo potrzebny,  szczególniej na wsi, 
gdzie często obserwuje się po dużym 
przejawie zainteresowania i chęci do 
pracy, opieszałość połączoną z n ieufno
ścią.

W Jastrzębiu osadzie dnia 
26 czerwca r. b. o godz. 16, na imien
ne  zaproszenie wójta p. Tuszko Jul ja 
na,  przybyli: ks. Ju l jan Maruszewski,  
pp. Bąkowa Djoniza, Maruszewska Zo- 
fja, Wojaczyńska Olga, Witkowski S te 
fan, Dąbrowski  Stefan,  Masternak Wła
dysław, Majewski Władysław, Sobuta  
Józef i Bąk Jan .

Po zaznajomieniu się z ce lem ze
brania uchwalono:

1) dnia 28 u. m. o godz. 20 z a p a 
lenie ogniska na placu przed remizą 
s trażacką i oznajmienie ludności o 
Święcie morza i uroczystościach jakie 
się odbyły w dniu 29 u. m.

2) Iluminacja miasta.
3) Dnia 29 u. m. o godz. 11 zbiór

ka wszystkich organizacyj w Jas t rzębiu 
i wymarsz do kościoła, po skończonem 
nabożeństwie powrót  pochodem do re 
mizy strażackiej na akadem ję ,  na prog
ram której złożyły się: śpiewy, dekla
macje  i przemówienia.

Przemówienia wygłosili ks. Maru
szewski Jul j an  „Znaczenie morza  dla 
Polski" i p. Masternak Wł. „FOM“.

4) Wieczorem o godz. 20 odbyła 
się zbiórka miejscowych organizacyj 
nad s tawem w Jas t rzębiu ,  gdzie było 
zapalone ognisko,  koło którego odbyły 
się tańce  rytmiczne,  korowód,  puszcza
nie wianków na wodę z zapalonemi  
świecami  i okolicznościowe prz em ó
wienie p. Sobuty  Józefa.

5) Dnia 29 b. m. odbyła się przez 
cały dzień sprzedaż znaczka.

W dniu 29 czerwca 1934 r. stosownie 
do zapowiedzianego programu o go 
dzinie 9 młodzież wyruszyła na ulice 
osady i przed kościół w celu sprzedaży 
znaczka,  organizacje zaś zebrane na 
placu przed remizą strażacką,  o godzi
nie 11 wyruszyły do kościoła.

Po wysłuchaniu nabożeństwa i k a 
zania okolicznościowego, wygłoszonego 
przez ks. J. Maruszewskiego,  organiza
cje i całe społeczeństwo udało się do 
sali miejscowej rem zy strażackiej w 
celu wzięcia udziału w akademji,  poś 
więconej uroczystości „Święta morza".

f lkademję  zagai! wójt gminy Rogów, 
p. J .  Tuszko, zaznajamiając  zebranych 
z ce lem dzisiejszej akademji  i z jej 
programem,

Na program złożyły się hymn n a r o 
dowy, śpiewy okolicznościowe, prze
mówienie ks. J .  Maruszewskiego o 
znaczeniu morza dla Polski pod wzglę
dem  kulturalnym, gospodarczym,  mili
tarnym,  poczem nastąpiły deklamacje  
i śpiewy — został odtańczony k rako 
wiak przez młodzież w s trojach krakow
skich.

f lkademję  zakończył  wójt p. Jul jan 
Tuszko przemówieniem o obowiązku 
włożonym na obec ne  pokolenie przez 
dzieje nasze — utrzymanie ,  wzmocnie
nie silnej o moca rs twewem znaczeniu 
Polski i jej morzu,  umocnienia i roz
budowy okrętów handlowych i w ojen 
nych,  wyjaśniając zarazem powstanie i 
znaczenie FOM u, wzywając zebranych 
do ofiar na ten cel w ciągu roku szkol
nego,  bądź zapisywaniem się na człon 
kow Ligi Morskiej i Kolonjalnej,  bądź 
wzięły udziału w imprezach,  poświę
conych na ten cel, a które się roz
poczną zaraz po żniwach.



Ludność w podniosłem nas troju ro
zeszła się, rozkupując  wszystkie e g z em 
plarze jegnodniówki ..Święto m o rza “.

O godz. 8 wiecz. zebrani nad s t a 
we m Jas t rzębskim wznowili uroczystość 
puszczaniem wianków z zapalonemi 
świeczkami na wody stawu, poczem 
straż pożarna rozpaliła ogień nad brze
giem stawu, a młodzież wykonała pized 
ogniskiem tańce rytmiczne i odtańczyła 
krakowiaka w strojach krakowskich.

Krótkie przemówienie ks. J .  Maru- 
szewskiego i J .  Tuszko i odśpiewanie 
hym nu narodowego zakończyło u r o 
czystość.

Z KOZIENICKIEGO

PoKaz Koni w Kozienicach
20 i 21 czerwca r. b. odbył się w 

Kozienicach zakup koni dla flrmji Pol
skiej, połączony z pokazem koni, na le
żących do członków Związku H odo w
ców Koni w Kozienicach.

Pokaz zaszczycił swą obecnością  Pan 
Genera ł  Sławoj Składkowski.

Po przeglądzie Pan  G«nerał  powie
dział krótko: „żołnierz polski już na pol
skim koniu będzie jeździł" —  co ozna
cza, że hodowla koni w Polsce — zda
niem Pana Generała — stanęła na wy
sokim poziomie.

Kielecką Izbę Rolniczą reprezento 
wali: pp.  dyrektor  Śląski, wiceprezes 
poseł  Długosz i członek Zarządu Stani 
sław Podrygałło.

Pokaz był zorganizowany przez Zwią
zek Hodowców Konia w powiecie ko- 
zienickim przy pomocy  p. inspektora 
Berezowskiego.

Młoda to jest  organizacja,  ale dziel
nie się spisuje, bo „sprawą końską"  
powiat kozienicki może się pochwalić.

Z przyjemnością na tem miejscu 
zaznaczamy,  że powiat kozienicki wyro
bił sobie pierwsze miejsce w wojewódz
twie kieleckiem,  jako dobry hodowca 
koni.

Na pokazie w Kozienicach zakupio
no dla flrmji 105 koni.

Związkiem Hodowców Konia kierują 
pp.  Michał Malczewski z Policzny i inż. 
Stanisław Ropelewski ze Zwolenia,

Akademja ku czci zamordowanego min, spr. wewn,

Przemówienie z balkonu siedziky Zw. Strzeleckiego do ludności w dniu uroczystej manifestacji 
w Kozienicach ku czci ś. p min. Br. Pierackiego.

ojczyzny i czychają na nas  jak jasz- 
czórki, lub też przyjrzyjmy się jak są 
wyćwiczeni ich leśnicy, każdy leśnik, 
który m a  choć dwóch gajowych i to ich 
jak żołnierzy na czynnej  służbie ćwiczy, 
fl my Polacy, czyśmy ludzie nie zdolni 
do  poświęceń,  czy m am y  być tylko 
ćwiczeni w czynnej  służbie, fl przecież 
opozycja narzeka na ten budżet,  m ó 
wią że zaduży, zwłaszcza ten wojskowy, 
choć przecież wiedzą o tem dobrze,  
że wyćwiczenie żołnierza w czynnej 
służbie dużo pieniędzy kosztuje.  Czy 
my ni em oże my być wszyscy wyćwiczeni. 
Przecież stworzyć z nas  silną armję 
wyćwiczonych obywateli  chce nasz 
wódz ukochany Józe f  Piłsudski, wódz 
narodu,  wskrzesiciel wolności naszych 
ziem ojczystych, który wytknął  granicę 
Polski mieczem.  Dziś z bólem serca 
zaznaczyć muszę,  że znaleźli się ludzie 
z koła ludowego przez pana Mazura 
prezesa ludowego tak nauczeni ,  że 
krzyczeli „Precz ze strzelcami, precz ze 
zd ra j cami”. To też przejrzeliśmy kto 
rozbija organizację Strzelca.

Wstydźcie się panowie przewódcy 
koła ludowego,  że tak  postępujecie .

Panowie przewódcy koła ludowego,  
apeluje do waszych sumień,  zamiast  
siać wzajemną nienawiść do braci 
chłopów, nauczcie ludzi braterskiej  mi
łości, nieotumaniajcie ludzi. Wiem 
o co wam chodzi — chcecie się dos tać 
do steru rządu, file przecie już Polską 
rządziliście i coście zrobili dobrego 
chłopu? Nic. Przyjrzałem się już wam 
razy kilka, w czasie wyborów do daw 
nych sejmów.  Każdy chciał być posłem 
chociaż nawet  abecadła  napisać nie 
umiał,  ale krzyczeć, że kryzys, że bieda 
to na całe gardło umie się drzeć, ale 
zapytać go, jak zrobić żeby było d o 
brze? nie umie  znaleźć na to o d p o 
wiedzi.

Kochani bracia Czytelnicy tej poży
tecznej  gazetki „Głos Wsi” , wiemy d o 
brze, że do budowy d om u to się szuka 
dob re go  majs tra,  ale do rozwalania to 
się nadają  i dzieci z całej wioski. Ko
chani bracia,  kto był teraz budow ni 
czym ukochanej  naszej ojczyzny, tego

Zjazd Koła Ludowego w Brzeźnicy
Otrzymany list d ru kujem y w całości, 

czyniąc w nim tylko poprawki n iezbęd
ne pod względem formy.

„20 maja byłem obecny na zjeździe 
koła ludowego,  w gminie Brzeźnica. Sta
liśmy przed gminą,  jak pan Mazur, dzia
łacz ludowy, rhaszerował na czele z p o 
chodu swego koła ludowego i wykrzy
kiwał „Precz ze strzelcami, precz ze 
zdra jcami”. Z bólem serca słuchaliśmy 
tych krzyków pochodu koła ludowego.  
Teraz przekonałem się, że ci ludzie 
najmniejszego pojęcia nie mają  o tem 
co przynosi korzyść Państwu i kto dla 
dobra  narodu pracuje,  bo przecież wie
my, jak u nas na wsi trafi się gosp o 
darz, który umie  dobrze krzyczeć i war
cholić to n apew no  najmniejszego po ję
cia n iema o pożytecznej  robocie,  flle 
u nas  to jes t tak, że zaraz się go wy 
biera na sołtysa, albo teraz na radnego 
do gminy, albo na wójta.

Przyjrzyjmy się Niemcom,  którzy 
tak wrogo są usposobieni  do naszej

gen, brygady ś. p. B. Pierackiego w Kozienicach



wspólnego do mu,  w którym mieszkamy 
wolni? Przecież wiemy, kto wytknął 
granicę Polski mieczem? Czyj duch 
tknął w Polskę ziemię, wiarę w Jej  
przyszłość? Pytam,  kto tworzy! legjony, 
żeby się biły za naszą chwałę i wolną 
wolę? — To wódz narodu Józef  Piłsud
ski. On tworzył tych strzelców, prze
ciwko którym ludowcy podszczuwają 
braci. Widzieliśmy na oczy jednak,  
jakie mają  u nas wpływy, bo na zjazd 
ludowy przybyło 20 ludzi. Nie wiele 
oni zwojują z tak wielkiem „wojskiem 
ludowców".

Franciszek Lenarczyk  
gospodarz 12 morgowy

Z KIELECKIEGO 

L Wojewódzkiej Komisji 
Przysposobienia Rolniczego 
w Kielcach

14 czerwca b. r. odbyło się posie 
dzenie Wojewódzkiej  Komisji Przyspo
sobienia Rolniczego w Kielcach w loka
lu Kieleckiej Izby Rolniczej.

Obecni  przedstawiciele wszystkich 
organizacyj młodzieżowych, prowadzą
cych P. R. w województwie,  delegaci  
Izby Rolniczej i Urzędu Wojewódzkiego 
Ob ra dom  przewodniczył viceprezes Izby 
p. poseł  Wacław Długosz.

Zebrani  przyjęli do  wiadomości  spra
wozdanie Inspektora p. Pniewskiego 
z dotychczasowej działalności Inspek- 
torjatu P. R. oraz ustalili plan pracy w 
P. R. na rok bieżący.

W dyskusji  nad sprawozdaniem 
przedstawiciel S. M. P., ks. Połoska 
zwracał uwagę na niedociągnięcia n ie
których Powiatowych Komisyj P. R ,  
szczególne zaniedbanie podkreślając 
w Jędrzejowie  i we Włoszczowie. Wy
jaśnienia p. Inspektora Pniewskiego, d o 
tyczące wymienionych powiatów, ks. 
Sekretarz uznał za wystarczające.

Ogólnie przedstawiciele organizacyj 
młodzieżowych i delegaci Władz Pań
stwowych i Samorządowych stwierdzili 
duży rozrost Przysposobienia Rolniczego 
w województwie kieleckiem w ostatnich 
dwu latach.

W wolnych wnioskach p. Józe f  Cio* 
ta, przedstawiciel  „Wici”, wygłosił dłuż
sze przemówienia o znaczeniu wycho- 
Wawczem P. R., akcentując  mocno zgo
dną współpracę młodzieży wiejskiej na 
odcinku P. R, co wogóle zbliży do s ie
bie młodzież, dziś dzieloną różnemi  spo
sobami . W wywodach swoich p. Ciota 
zaznaczył, że młodzież „Wiciowa” do 
Pracy pozytywnej us tosunkuje  się rze
czowo, bo tego wy maga dobro wsi 
■ interes Państwa.

Deklaracja przedstawiciela „Wici” 
Jest wykładnikiem ideowego nastawie
nia młodzieży oraz pouczającą dla ks. 
Sekretarza Połoski, który, od mer i tum 
sprawy był bardzo daleki na posiedze
niu w dniu 14 czerwca b. r.

L  IŁŻECKIEGO

Z Kazanowa. Tegoroczny ob- 
chód „Święta Morza" wypadł  w Kaza
nowie bardzo uroczyście.

Obc hód  urządzono pod pro tek to ra
tem prezesa Obchodu „Święta Morza“ 
ob.  z iemskiego p. A. Rutkowskiego.  
Wiele dom ów było udekorowanych cho
rągiewkami z em blem at am i  L.M.K.

Obchód rozpoczęto uroczystem na 
bożeńs twem w kościele, ce lebrowanym 
przez czcigodnego ks. W. Szczepaniaka.

Po nabożeństwie odbyła się a k a 
dem ja ,  gdzie przemawiali:  Sekretarz
gminy p. J.  Józefowski,  który objaśnił 
zebranej  licznie publiczności o znacze
niu Morza, nas tępnie  przemawiał  Se
kretarz Wójtowstwa Poznańskiego p. 
Piekarski, który omówił  znaczenie n a 
szego wybrzeża morskiego.

Na zakończenie odśpiewano Rotę Ko
nopnickiej.

Ludność  z całym zrozumieniem wy
słuchała przemówień,  rozumiejąc d o 
skonale  czem jest Morze dla Polski.

O godzinie 8-ej wieczór, na rzece 
Iłżance odbyło się t radycyjne puszcza
nie wianków, przy bardzo licznie zgro
madzonej  publiczności i wiele innych 
scen,  jak: Palenie sobótek,  ośpiewa- 
nie kilku pieśni przez chór Stow. Młodz. 
Polsk., którym dyrygował p. J.  A d a m 
ski.

Bardzo miły efekt  wywołała na pu- 
pliczności łódź udekor ow ana lampjona-  
mi, która przesunęła się wzdłuż rzeki.

Na zakończenie przy dźwiękach m u 
zyki, odbyły się ochocze tańce ,  które 
przeciągnęły się do późnej nocy. J e d  
nym słowem dało się odczuć wśród 
spełeczeństwa zrozumienie konieczności 
posiadania silnej floty wojennej  i h a n 
dlowej,  do obrony naszego brzegu m o r 
skiego.

Z SANDOMIERSKIEGO 

Zjazd Rejonowy Kół Gospodyń 
Wiejskich w Olbierzowicach

Dnia 1 lipca odbyło się zebranie re
jonowe Kół Gospodyń Wiejskich z J u r 
kowie, Olbierzowic, Konar i Szczeglic w 
liczbie 55 członkiń. Zebranie zagaiła 
przewodnicząca koła z Olbierzowic 
P. Chmielnicka J .  poczem instruktorka 
K. G. W. wyjaśniła cel zebrań re jono
wych. Zwróciła się do gospodyń by 
skrzętnie słuchały wszystko, a w końcu 
zabrały głos i wypowiedziały się czy ze
brania takie, jeżeli będą  zwoływane raz 
na kwartał  coraz to przez inne koło d a 
dzą możność  wyrobienia się członkiniom 
i czy będą chętnie przyjeżdżały na nie. 
Następnie  został odczytany nas tępujący 
porządek zsbrania.  1) Zagajenie i powi
tanie, 2) Sprawozdania z kół i dyskusja,
3) Plan pracy i dyskusja,  4) Referat 
p. t „Wychowanie Młodzieży” p. Chmiel 
nickiej i dyskusje.

Urozmaicenia przygotowane przez 
Koło Gospodyń z Olbierzowic. 6) Spra
wy Organizacyjne.  7) Wspólny posiłek. 
8) Zwiedzanie ogródków warzywnych. 
Po złożeniu spr awozdań  wyłoniła się 
dyskusja,  która świadczyła o za in tereso
waniu gospodyń pracą w kołach.  Bar
dzo zajmujący odczyt  o wychowaniu 
młodzieży wygłosiła przewodnicząca 
miejscowego koła. Poruszone zostały 
sprawy ustosunkowania  się rodziców 
do dzieci, które powinno być przyjaciel

skie. Przykładem powinno nam świecić 
na każdym kroku uczciwe pos tępo wa
nie wobec bliźnich i t. p. Po dyskusji 
nad odczytem odbyły się urozmaicenia 
przygotowane przez Koło z Olbierzowic, 
które tym razem miało poruczone w 
całości przeprowadzić zebranie.  Nastę
pnie spożyto wspólny posiłek w czasie 
k tórego panował b. miły nastrój  — 
śpiewano piosenki i deklamowano.  N a
s tępne  zebranie us talono na 1-szą nie
dzielę września w Kole Gospodyń w 
Szczeglicach. Zarząd ma przygotować 
referat  p. t. „Rola Kobiety w kulturze 
wsi”. W sprawach organizacyjnych d e 
legatka do Woj. Rady K. G. W. zako
munikowała  zebranym,  iż w dniu 28 
czerwca b. r. odbył  się nadzwyczajny 
Walny Zjazd Delegatek Kół Gospodyń 
Wiejskich w Sandomierzu,  na  k tórym 
poruszona była sprawa „Łączności 
zwiąków kobiecych w organizację s a 
modzielną i w krótkości objaśniła,  jak 
delegatki  przedstawiały sprawę organi
zacji gospodyń.  Po poruszeniu powyż
szych spraw organizacyjnych przewodni
cząca zapytała,  jak się na tę sprawę 
zapatrują członkinie.

Wyłoniła się b. ożywiona dyskusja 
podczas  której padło kilka głosów „My 
chcemy razem z mężczyznami,  razem 
z mężami  wszystko w d om u prowadzi
my to i w organizacji  razem".  Jeżeli 
będziemy na tyle wyrobione, że d oce 
nimy wartość samodzielnej organizacji 
kobiecej,  co może przyszłość pokazać,  
to chętnie s am e  o to upominać się b ę 
dziemy.  Stwierdzamy, że w tej chwili 
zdecydowanie w powyższych sprawach 
wprowadzi zamęt  co miało miejsce 
wśród nas  samych.  Wiele znalazło się 
gospodyń,  które powiedziały nie będzie
my do koła należeć,  bo coś nowego 
chcą zrobić, a my się na t em  nie zna
my. „Aby uniknąć takiego s tanu rze
czy zjazd przyjął nas tępujące  rezolucje 
1) Pragniemy,  aby wieś cała oświecała 
się, co może nastąpić przez organizacje 
i w takich pragniemy p ra co w ać”.

Następnie odśpiewano Rotę „Nie 
rzucim ziemi" i wyruszono na zwiedza
nie ogródków.  Ogródek w a r z y w n y  
u członkini Kędzierskiej, który, jak na 
pierwszy rok pracy, w nim, wypadł  za
dawalająco.

J. Ch.

Z WŁOSZCZOWSKIEGO

Z Krasocina piszą nam  iż dnia 
29 czerwca 1934 r. odbyło się „Święto 
Morza” zorganizowane przez miejscowy 
Komitet.

Po nabożeństwie uformował  się po
chód,  który na czele z orkiestrą,  Związ
kiem Strzeleckim z Krasocina, z Brygi- 
dowa i że Stojewska,  ze sz tandarem 
Straży Ogniowej  z Krasocina, Stowarzy- 
niem Młodzieży i poświęconym nowym 
sztandarem z członkami  Rad G ro m a dz
kich z każdej wsi, Zarządem gminnym,  
Radą gminną i sołtysami i nnemi  orga
nizacjami udał się z kościoła przez wieś 
Krasocin, miejsaowy plac szkolny.

Do us tawionych w czworobok strzel
ców, strażaków, młodzieży i zorganizo
wanej ludności,  przemówienie na tem at  
„Polskiego Morza i P o m o r z a “ wygłosił 
p. Jędruszek,  kierownik szkoły z O s t ro 



wa, nas tępnie  p. S tefan Bieńkowski 
sekretarz gminy Krasocin, objaśnił  ze
branym znaczenie „Święta Morza" i or
ganizacji Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

Po przemówieniach zebrani  pow
tórzyli z entuz ja zm em  okrzyk na cześć 
P. Prezydenta,  Marszałka Józefa  Piłsud- 
i Polskiego Morza, a orkiestra Straży 
ogniowej odegrała Hymn Narodowy.

Po przemówieniach odbyła się defi
lada oddziałów Strzelca, Straży O gn io 
wej, Młodzieży, którą prowadził Jul jan  
Ziental K om endan t  Strzelca, Naczelnik 
Straży Ogniowej,  przed Prezesem Strzel
ca p. S te fane m Bieńkowskim.

Uroczystość ta obchodzona drugi 
rok w Krasocinie pozostawiła na  wszy
stkich uczestnikach niezapomniane wra
żenie.

Obywatel  Ludwik Nowak z Kraso
cina z wielkiej radości i za siowa 
uświadamiające społeczeństwo Kraso- 
cińskie ^wygłoszone przez p. Stefana 
Bieńkowskiego,  wzniósł okrzyk na cześć 
jego,  który zebrani  kilkakrotnie powtó
rzyli.

Z OPATOWSKIEGO 

Zjazd b. Wychowanków 
i Wychowanie SzKół Rolnichych 
w Opatowie

W dniu 24 czerwca b. r. odbył się 
w Opatowie Zjazd b. Wychowanków 
i Wychowanie Szkół Rolniczych z po
wiatu opatowskiego.

W zebraniu wzięło udział 48 kole
gów i koleżanek,  przybyłych z bliższych 
i dalszych okolic powiatu.  Zjazd zaszczy
cił swoją obecnością  i przdstawiciel Kie
leckiej Izby Rolniczej, p. radca Stani 
sław Podrygałło.  Około godziny 11 n a 
stąpiło otwarcie zjazdu. Przewodniczył 
p. Andrzej Oficjalski z Oficjałowa.

Dotychczaowy prezez, p. instruktor 
Michał Cichocki, złożył sprawozdanie z 
działalności Związku do ostatniej  chwili. 
Ze sprawozdania wynikało,  iż dotych
czas Związek wykazał badzo małą ży
wotność i s łabą działalność oświatowo- 
kulturalną.  Inne  ośoby,  wchodzące w 
skład Zarządu, sprawozdania nie przy
gotowały.  W dyskusji  nad sprawozda
niem zabrał głos p. radca Podrygałło, 
podając,  jak winna wyglądać właściwa 
forma sprawozdań organizacyjnych.  W 
wyjaśnieniu oznajmił  przedstawiciel Izby 
Rolniczej,  iż sprawozdania z działalności 
Zarządu należy zawsze uzupełnić spra
wozdan iem z działainości poszczegól
nych kolegów i koleżanek,  zwłaszcza 
tych, któży już prowadzą własne gospo
darstwa lub biorą udział w pracy s p o 
łecznej na swoich wsiach.

Przemówienia gości, członków Zarzą
du i wszystkich obecnych,  zabierających 
głos w dyskusji,  miały na celu obudze
nie ducha wśród b wychowanków i wy
chowanie powiatu opatowskiego.

P. Cichocki wygłosił dłuższy referat  
organizacyjny,  w którym — między in- 
nemi  — m ocno  podkreś lał ,  że wszyscy 
absolwenci szkół rolniczych, mieszkający 
na terenie naszego powiatu, powinni 
się znaleść w szeregach związkowców.

W dyskusji  nad programowym refe
ra tem prezesa uchwalono składki człon

kowskie w wysokości  trzech złotych 
rocznie z tem,  że każdy członek Związ
ku, opłacający składki, będzie ot rzymy
wał organ Związku „Głos Młodej Wsi”.

Następnie pos tanowiono zorganizo
wać tygodniowy kurs dla b. Wychow an
ków szkół rolniczych w Opatowie i pro
sić Izbę Rolniczą o pre legentów na  kurs.

Dla ułatwienia pracy członkom Związ
ku zdecydowano powołać Koła gm inne  
i rejonowe,  obejmujące  od 5 do 25 związ
kowców. W związku z przygotowaniami  
do nabycia sz tandaru  przez O.T.O i K. R. 
w Opatowie,  koledzy i koleżanki zbiorą 
po kilkadziesiąt  groszy na kupno „gwoź
dzia” do sztandaru .

Natępny Zjazd postanowiono zwo
łać w końcu sierpnia b, r.

Z ZAWiEftCSiEGO 

Wainy Zjazd Okręgowego 
Towarzystwa i ftółeK Rolniczych 
w Zawierciu

W dniu 24 czerwca 1934 r. w sali 
Rady Powiatowej w Zawierciu odbyło się 
Walne Zebranie delegatów Kółek Rolni
czych Okręgowego Towarzystwa Organi 
zacji i Kółek Rolniczych. Zebranie zagaił 
Viee— Prezes Borowski.  Na Przewodni
czącego poproszono Sekretarza  Wydzia
łu Powiatowego mgr.  Stanisława Mala- 
nowicza, pozatem do Prezydjum powo
łano posła inż. Sowińskiego i Przewod
niczącą Kół Gospodyń Wiejskich p. Bo
rowską.  Zebrani  jednogłośnie  pos tano
wili nadać  b. d ługole tn iemu Prezesowi 
O. T. O. i K. R. Staroście St. Konopac
kiemu godność  Prezesa honorowego.

Sprawozdanie z działalności za 
ubiegły rok przedłożył ag rono m powia
towy Słociński

Sprawozdanie to dzieliło się: na
sprawozdanie Sekcji Kół Gospodyń Wiejs
kich, ogrodnicze,  gospodarstw przykła
dowych,  przysposobienia rolniczego, ka 
sowe i ogólne.

Sekcja Kół Gospodyń Wiejskich 
liczy 15 jednostek.  W okresie sprawoz
dawczym zorganizowano w celu wyro
bienia kierownictwa prac Kół j ednodnio
wy kurs dla Zarządów Kół

P o s z c z e g ó l n e  Koła prowadziły 
bardzo dużą  działalność nietylko ściśle 
gospodarczą ,  ale i społeczną.  W olbrzy
miej większości w zimie w Kołach pro
wadzone były prace świetlicowe. W zak
resie działu gospodarstwa dom ow ego  
zorganizowano trzy kursy oświatowo— 
gospodarcze ,  4 kursy 3 dniowe przetwo
rów owocowych,  4 kursy 6-cio tygodnio
we kroju i szycia, prowadzone były 3 
zespoły konkursu  robót  ręcznych.
- Zorganizowano-konkurs  producentów 
drobiu z udziałem 16 członkiń. W ubieg
łym roku prowadzono 5 zespołów kon
kursowych ogródków warzywnych, wre
szcie w 2-ch miejscowościach przepro
wadzono |  konkursy zdrowia w chacie- 
wiejskiej.

Sekcja ogrodnicza zorganizowała 3 
Kółka Rolnicze, 6 kół sadowniczych.  Na 
wiosnę i jesieni 1933r. posadzono oko
ło 8C0 sztuk jabłoni w 11 odmianach,  
400 szt. gruszek w 3-ch odmianach,  550

szt. śliwek w 3-ch odmianach,  350 szt> 
czereśni w 4-ch odmianach,  300 szt. wiś
ni w 4-ch odmianach,  rozmaitych drzew 
1867 szt. malin, agres tu i porzeczek 2430 
szt. Ogółem zasadzono przestrzeń 42 hk. 
Sadów założono 178. Ogólna ilość drzew 
w spryskiwaniu 1 kwietnia b.r. 56000. 
OgródkóM warzywnych założono w zes 
połach konkursowych 112. Wystawy o g 
rodnicze odbyły się we Włodowicach,  
Kromołowie i Siewierzu. Wystawców 140. 
Kursów ogrodniczych jedniodniowych 
urządzo 15, 2-u dniowym 6, i 3-dniowym 
1, na kursach tych przeciętna liczba 80 
gospodarzy.  W Porębie odbył  się 10 
dniowy kurs ogrodniczo-pszćzelniczy,  
zdało egzamin 46 osób. Wreszcie w Za
wierciu dla bezrobotnych działkowców 
odbył się jeden kurs dwudniowy przy 
liczbie uczestników ponad 500. 
iT. Sadzenia  drzew, specjalnej  pielęgnacji 
i szczepienia doko nano  w 133 miej sco 
wościach, lustrację przeprowadzono w 
930 miejscowościach.

W celu uwolnienia powiatu od szkod
ników drzew owocowych,  urządzano kur- 
sa wraz z pokazem praktycznym dla 
sołtysów z kilku Gmin.

Gospodars twa przykładowe.  W ok re
sie sprawozdawczym było 23 gosp o 
darstw rozrzuconych po całym powiecie 
gospodars twa te były pod s tałym nad 
zorem j e dnego  z inst ruktorów.  W  g o 
spodars twach,  będących pod opieką 
rok drugi,  sporządza się p łodozmian 
lub projektuje się zmianowanie,  a więc 
nas tęps two po sobie roślin uprawnych 
na dłuższy okres  czasu. Przysposobienie 
rolnicze młodzieży prowadzone w 20 
zespołach,  ukończyło 120 uczestników. 
Po zakończeniu konkursów odbyły się 
egzaminy z nabytych wiadomości  i po 
kazy prac konkursistów. Pokazy te od 
były się w Kromołowie,  Włodowicach,  
Moczydle i Siewierzu.

W okresie zimowym i wiosennym 
przygotowano do konkursu  nowych 40 
zespołów. Konkursistów 260, w każdym 
zespole odbył  się kurs przedkonkurso-  
wy i dla przodowników zespołów 2- 
dniowy kurs w Zawierciu, na który 
przyjechało 40 przodowników.

Po powyższych sprawozdaniach ze
brani ponadto  uchwalili budżet  O.T.O. 
i K.R. na s u m ę  zł. 18.301.40, w tem 
subwencja  Wydziału Powiatowego zł. 
16.101.40 gr.

Po powyższem odbyły się wybory,  
uzupełnia jące do Zarządu.  Między in- 
nemi  wybrano sekretarza Wydziału 
Powiatowego St. Malanowicza,  Prezesa  
Kółka Rolniczego i zarazem Przewod
niczącego Urzędu Rozjemczego Konra
da Borowskiego,  Prezesa  Kółka Rolni
czego sędziego grodzkiego Banasika.

Powyżej wskazane cyfry świadczą 
wyraźnie o tem, że sprawy rolnicze, 
m imo to, że powiat Zawierciański jest 
powiatem o charakterze  przemysłowo- 
rolniczem, są poważnie t raktowane i, 
że Wydział Powiatowy nie szczędzi na 
ten cel funduszów.  Stwierdzić należy, 
że żywy rozwój zagadnień rolnych za
czął się przedewszystkiem datować w 
okres ie największego kryzysu g o s p o 
darczego i unieruchomienia  kilku więk
szych warsztatów pracy.



RZECZY CIEKAWE i POŻYTECZNE
Ogromny sharb czeka
na szczęśliwego znalazcę

Przed 250 laty żył śmiały korsarz, 
kapitan Kidd, który wyrzucił za burtę 
swego okrę tu  setki kupców i podróżni
ków morskich,  skazując ich w ten  s p o 
sób na śmierć w falach oceanu. Zatopił 
również setki statków, ograbiwszy je 
poprzdnio.  Rozbójnik ów zebrał  o g ro m 
ne skarby i zakopał  wszystko na odlu
dnych wyspach,  pośrodku oceanu  At lan
tyckiego.  Ponieważ wyspy położone by
ły zdała od świata,  skarby miały przez 
długie lata spokój,  aż k tóregoś  dnia pe
wien młody angielski chłopak okrętowy, 
k tórego los zagnał  przypadkowo na 
wyspy, postanowił odnaleść  skarby k a 
pi tana Kidda.

Z małego chłopca okrętowego,  k tó 
ry po pewnym czasie powrócił do Anglji 
wyrósł człowiek bogaty,  kom andor  Daw- 
son Reed w Londynie,  który posiada 
własny jacht.  Jach t  ten przygotowuje 
się obecnie  do wyprawy, którą przedsię
bierze ko m an d o r  Reed w towarzystwie 
doświadczonych marynarzy na wyspy 
Salvage,  grupkę  wysp, położonych w 
odległości około 230 ki lometrów na po
łudnie od Madeiry na oceanie Atlantyc
kim.

Portugalja wykonuje obecnie  prawa 
zwierzchnicze nad temi wyspami  zupeł 
nie niezamieszkałemi , na których ko 
m andor  Reed przebywał od wielu laty 
jako chłopak okrętowy,  aby sporządzić 
m apę,  pot rzebną do angielskiego mini
s terstwa marynarki.  Od owego czasu 
Reed poszukiwał  wielokrotnie stare arch- 
wa w Londynie i Lizbonie. Twierdzi on, 
że wie dokładnie,  na której wyspie z 
grupy Salvage znajduje się skarb Kidda. 
Skarb  ten  oceniany jes t na kwotę oko
ło 70 miljonów złotych.

W  jaki sposób kapitan Kidd doszedł  
do takiego olbrzymiego majątku,  wyjaś
niają akty znalezione w Londynie.  W 
roku 1696 wysłano go z Anglji na okrę
cie „Adventure“ , ażeby położył kres kor- 
sarstwu na wodach oceanu At lantyckie
go. Ale zamiast  tego Kidd połączył się 
z korsarzami , robił z nimi wspólnie inte
resy pod ochroną flagi angielskiej  i za
bierał zawsze dla siebie lwią część łu
pu. W końcu z łapano go w Ameryce,  
ale Kidd zdołał już przedtem zakopać 
swoje olbrzymie skarby na wyspach Sal- 
vage. Ponieważ nie można było od nie
go niczego wydobyć,  władze am er y k ań 
skie wydały go Anglji, gdzie go w roku 
1701 powieszono.

Przed śmiercią korsarz zwierzył się 
j ednem u ze swoich towarzyszy t a j em ni 
cę miejsca,  w którem zakopał  swoje 
skarby.  Tajemnicę  tę posiadł p o d o 
bno k o m an d o r  Reed, który udaje się 
obecnie  na poszukiwanie skarbu.

Tak źle i lak niedobrze
Plaga im ij i Kotów mungo

Człowiek, nie powinien wkraczać sa
mowolnie tam,  gdzie włada natura.  W 
przeciwnym razie wyjdzie na swej przed
siębiorczości nie raz tak, jak rybacy z

Mljet, którzy za wszelką cenę  chcieli 
sprowadzić cudzoziemców do swej wios
ki. Cuziemcy przyjechali wprawdzie w 
jed nym  sezonię,  ale jeszcze prędzej wy
jechali. W miejscowości  tej bowiem,  
pełno było wężów wszelkiego rodzaju, 
jadowitych i niejadowitych,  a najwięk 
sze wznies ienie okoliczne nosiło nawet  
nazwę „Monte Vipera” (co znaczy „Wę 
żowa g ó ra”). Zbyt częste spotkania z 
wężami  nie zachwycały bynajmniej  ku
racjuszy.

Rybacy poszli po rozum do głowy 
i sprowadzili z Indyj tuzin małych peł 
zających kotów mungo,  —- które są n ies
łychanie zajadłymi wrogami  wężów. Mun
go zaaklimatyzowały się doskonale  w 
Mljet. W ciągu jednego  roku one po 
żarły wszystkie węże. Za żadną cenę 
nie można było znaleźć w wiosce j ado
witego ani niejadowitego gada. Rybacy 
dali do gazet  wielkie ogłoszenia'  „ Przy
jeżdżajcie do Mljet 1” — a cudzoziemcy 
przybyli licznie, wiedzeni ciekawością.  
Niestety i tym razem niezadługo popa
sali. Chociaż nie było już w Mljet w ę
żów, rozpanoszyła się tu inna plaga. Ko
ty mung o po pożarciu wszystkich w ę
żów cieszyły się nadal  jaknaj lepszym 
ape tytem.  Zaczęły więc wyjadać ryby 
ze śpiżarni (dzięki swej zwinności i drob
nej postaci  potrawiły się wszędzie wśliz- 
zgąć), grona winne z winnic, krótko m ó 
wiąc wszelkie zapasy,  jakie udało im 
się znaleźć.

Chociaż koty m u n g o  tępiono usilnie, 
szeregi ich wciąż wzrastały wcbec wiel
kiej płodności.  W Mljet zapanował  lite
ralnie głód. Cudzoziemcy czuli się znów 
bardzo nieswojo, toteż poszukali sobie 
na letni pobyt  innych miejscowości.  O d 
jechali.

I stało się, że rybacy z utęsknieniem 
wspominają dawne  dobre  czasy, kiedy 
w Mlejt roiło się od wężów.

Tajemnicza radość i snókói
spływa na ludzi z Kwiatów

Nawet  najbardziej  ponury ze śmier
telników s taje się wiosną mniej zamy
ślony. Nawet  największy materjalista 
musi  się cieszyć ze zmar twychwstania 
kwiatów. Gmarły one jesienią,  teraz 
odradzają się nanowo, a ich przeróżne 
barwy są cu dem,  który nas  zastanawia 
i raduje.

Nie zawsze zdajemy sobie sprawę 
z t a j em nego  czaru, jaki rozsiewają w o 
koło siebie kwiaty. Gdy wyobrazimy 
sobie świat bez kwiatów, ogarnia nas 
przerażenie przed jego zimną mar twotą 
i wtedy dopiero zdajemy sobie sprawę 
z barwności,  piękna kwiatów z niesły
chanej  rozmaitości  ich kształtów.

Weźmy choćby tylko śniegułkę.  
Przypatrzmy sie jej smukłej ,  prześlicz
nej sylwetce. Czy może być coś pięk
niejszego od tego maleńkiego cudu? 
Jakie  siły wyczarowały ze zmarzniętej  
jeszcze ziemi jej cudny,  Ieciuchny 
kształt? Energja,  która pracowała nad 
stworzeniem tego ślicznego kwiatuszka,  
nie może  być ślepa i bezcelowa.  Gdy 
pat rzymy na „go tow ą” śniegułkę,  go 

dzimy się z jej i stnieniem równie s p o 
kojnie,  jak godzimy się z istniemiem 
samocho dó w lub samolotów.  Dlaczego 
nie zastanawiamy się nigdy nad tem,  
jakim sp osobem  została „wymyślona” 
śniegułka i w jaki sposób stała się ona 
rzeczywistością? Nauka nic nam o tem 
nie mówi. Nie jes t bowiem w mocy 
nauki wytropić twórczą potęgę,  która 
najpierw wymyśliła, a potem stworzyła 
śniegułkę.  J a k a ś  wielka siła musiała 
pracować nad obmyśleniem jej i ukształ
towaniem, zanim nasza sk romna roślin
ka znalazła się wśród istot żyjących. 
J e s t  to mały cud,  w którym kryje się 
ta jemnica  wszystkich innych cudów, 
ta jemnica  powstania wszechświata,  ra
zem z człowiekiem, który stara się zro
zumieć znaczenie istnienia swego 
i istnienia wszystkiego naokół.  Mały 
kwiatek jes t równie tajemniczy, jak 
świetlista droga mleczna,  jak czas 
i przestrzeń,  albo jak niezrozumiała 
siła — światło.

C zem u m am y wrażenie,  że kwiat 
jest istotą skończoną i szczęśliwą? J e g o  
życie jest tak króciutkie! A jednak stoi 
tak spokojnie,  z podnies ioną główką. 
Cieszy się życiem jeszcze intensywniej,  
niż umiera jący w kwiecie lat człowiek. 
Wszystkie kwiaty, budzą  w nas wraże
nie istot wypełniających całkowicie 
swe przeznaczenie,  istot w pewnym 
sensie doskonałych i szczęśliwych. Żyją 
swem własnem życiem, w swoim ta
jemniczym świecie. A  my jes teśmy 
pewni,  że to jest  szczęśliwy świat, bo 
p iękność jest wyrazem radości.  O dczu 
wamy obecność  jakiejś radości w kwie
cie. Od kwiatów wprost  spływa na 
nas  świadomość jakiejś ich radości. 
Obda rowują  nas swojem szczęściem, 
choć nie wiemy, co jest  istotą tego 
szczęścia, ani jak ono powstaje.

Nie m ożem y wytłomaczyć,  jak i d la
czego kwiaty wywołują w nas powsta
nie tej wielkiej, jasnej radości.  Nasza 
zdolność do przyjęcia tego uczucia od 
kwiatów jest dla nas również tajemnicą.

barwy muchy
jaKo środeK antyseptyczny

W  Stanach Zjednoczonych istnieje 
specja lne laborator jum dla produkcji 
larw muchy, pot rzebnych do gojenia ran.

Wydaje nam  się dziwny fakt, że lar
wy muchy przyśpieszają gojenie się ran. 
Stwierdził to zupełnie przypadkowo w 
czasie wojny światowej chirurg am er y 
kański, dr. Baer,  który zauważył,  że łat
wiej goiły się rany,  przewiązane dopie
ro po upływie pewnego czasu, a ob le 
gane  poprzednio przez roje much.  Szcze
gółowe badania  dr. Baera przeprowa
dzone po wojnie wykazały, że larwy 
much pozostawione na ranach usuwają 
zgangrenowaną i mar twą tkankę,  nie 
pochłaniając wcale zdrowych komórek,  
a t em  sa m e m  działają, jako środek an ty 
septyczny.  Wywody dr. Baera zostały 
życzliwie przyjęte przez cały lekarski 
świat i obecnie chirurdzy posługują się 
prepara tem larwy.



Porady gospodarcze

Ulepszajmy nasze łąhi
Znaczenie ląK i pastwisH

Łąka i pastwisko są gruntem  po 
rośniętym długowiecznemi  roślinami 
pas tewnemi,  które dos tarczają inwenta 
rzowi paszy, obornik zaś od inwentarza 
używamy na pole wzbogacając go kosz
t em łąki, lub pastwiska. Im gosp o d ar 
stwo posiada więcej łąk i pastwisk, tem 
żyżniejsza bywa rola, zaś bez dobrych 
łąk i pastwisk nie możemy mieć do 
brego inwentarza.

Polska posiada przeszło 6.000.000 ha 
łąki i pastwisk, co s tanowi 17 proc. 
całego obszaru.  Widzimy z tego,  że są 
to og ro m ne  przestrzenie,  lecz nie przy
noszą tych korzyści, któreby mogły, 
gdyż rolnicy nasi mało s tarań przykła
dają gospodarstwu łąkowemu;  każdy 
z łąki rad bierze, lecz rzadko jej coś 
daje.
Rodzaje tąK i pastwisK

Do dobrej łąki możemy zaliczyć 
taką,  która przynajmniej daje 40 cntr. 
siana rocznie z ha i dobrego siana, 
a to będzie wtedy, gdy będzie się skła
dało z pożywnych części i chętnie jest  je 
dzone przez wszystkie zwierzęta. Dobre 
pastwisko będzie wtedy, gdy będzie 
w stanie wyżywić przez sezon od 3 do 
4 sztuk bydła na 1 ha.

flżeby mieć dobrą łąkę lub pastwi
sko, musimy na niej pos iadać dobre 
rośliny, a te zakorzeniają się płytko, 
wskutek czego są zależne od wilgotno
ści gruntu.  Na zbyt suchych,  lub zbyt 
wilgotnych gruntach nie możemy mieć 
dobrej  łąki lub pastwiska.  Najlepsze 
łąki są wtedy, gdy woda zaskrórna 
dochodzi od 40 do 60 cm. pod p o 
wierzchnię.  O ile woda dochodzi blisko 
powierzchni łąki, wówczas zabagnia ją 
i siano,  które zbieramy, składa się 
z turzyc, cibor, sitowia, trzciny, chrząs t
ki jest to tak zwane siano kwaśne,  
końskie złego gatunku Gdy gleba łąki, 
lub pastwiska jes t zbyt sucha,  wówczas 
m o g ą  rosnąć niektóre dobre  trawy, lecz 
przyrost ich jest b. mały.  Wtedy tylko 
mog ą istnieć takie łąki, cdy możemy 
je nawodnić ,  w przeciwnym razie pole 
z nich więcej się opłaca.  Źe względu 
na wydajność łąk — mówimy o łąkach 
j ednokośnych,  dwukośnych i trzykoś- 
nych; pod względem jakości siana roz
różniamy słodkie i kwaśne.
Roślinność łąK i pastwisK

Rośliny, jakie spotykamy na łąkach 
i pastwiskach dają paszę różnej warto
ści. Te, które dają dużo i dobrej  paszy 
są rośliny przedniej  wartości,  pozatem 
średniej wartości, które dają plony 
gorsze oraz chwasty,  które n iepot rzeb

nie za jmują miejsce lepszych roślin. 
Drobne obniżenie poziomu wody od 
10 do 15 cm. już dodatnio  wpływa na 
roślinność łąki, bowiem dawny porost  
ginie, a wywarza się nowy, oraz silniej 
rozkrzewiają się rośliny te, które nie 
mogły istnieć przy nadmiernej  wilgot
ności

Rośliny łąkowe zaliczane przez nas 
do poprzednich należą bez wyjątku do 
traw i roślin motykowych.  Do traw 
drobnych możemy zaliczyć: kostrzewę
łąkową, mietlica rozłogowa, wiechlina 
łąkowa, kostrzewa łąkowa, wyczyniec 
łąkowy, tymotka ,  kupkówka,  owsik 
złoty, rajgras francuski,  wiechlina szor
stka, grzebienica, rajgras angielski 
i włoski. (D. c. n.).
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H M W D B
Upomi&Mi

— Winszuję,  panie Pawle! J a k  tam 
było na imieninach? Dostał  pan dużo 
upom inków?

— O! tak, od s am ego  rana wszy
scy moi wierzyciele się upominali. . .

Kochające się małżeństwo
Pan Kropka spotyka pana Przecinka:
— Coś pan taki smutny,  panie Pe?
— Wcale nie jes tem smutny.
— F\le wyglądasz pan,  jak półtora 

nieszczęścial
— To umyślnie.  Bo moja żona 

wybiera się na letnisko, więc, jakby 
zobaczyła,  że ja się nie martwię,  że 
ona mnie chce sam ego  zostawić w 
mieście,  to by wcale nie pojechała.

SPÓŁKA. HANDLOWA

„ZIARNO”
R A D O M ,  F O C H A  4

POLECA PO NAJNIŻSZYCH CENACH

Cem en t  „FIRLEJ" jedyny: 
na balje, pustaki, dachówkę.  

Obsypniki do kartofli. 
Saletrę pod buraki.

*

Do akt. V Km. Nr. 53/34 r.

Obwieszczenie
Komornik Sądu Grodzkiego w R ad o 

miu V rewiru, zamieszkały w Radomiu 
przy ul. Żeromskiego 25, na zasadzie 
art, 602 K. P. C ogłasza,  że w dniu 
17 lipca 1934 **. o godzinie 8 w 
Przytyku odbędzie się publiczna licy
tacja ruchomości,  należących do firmy 
„Młyn Zachęta"  w Przytyku, a składa 
jących się z 45 mtr. żyta, 17 worków 
mąki żytniej,  pszenicy, kaszy jęczmien
nej, wału że laznego i t. p. oszacowa
nych na łączną sum ę  928 zł., które 
można oglądać w dniu licytacji w miej
scu sprzedaży w czasie wyżej oznaczo
nym.

Radom,  dnia 7 liyca 1934 r.
Komornik (—) J. Zakrzew ski.

Gdzie należy lokować 
swe o szc zę d n o śc i

W instytucjach specjalnie powo
łanych na zasadziesw ego statutu  
do grom adzenia wkładów  
oszczędnościow ych jaką jest

K o m u n a ln a  K asa  
O s z c z ę d n o ś c i

POWIATU RADOMSKIEGO 
w Radomiu, ulica Sienkiewicza 5, tel. 15-65
tajem nica lokat ustawowo z a s t r z e ż o n a

najkorzystniejsze oprocentowa
nie. Fundusze ulokowane w 
K K O. posiadają charakter fun
duszów ulokowanych z b ezp ie
czeństwem pupilarnem  
(prawnem)  ... ______

Do sprzedania bardzo tanio dom 
murowany długości 

50 łokci z ogrodem  w arzyw no-ow ocow ym , 
morgowym na Glinicach, ul. Pusta 15. W iado
mość: Żerom skiego 9 Korman.

Na czele wszystKicH o c t ó w
Kroczy

Czy jesteś członkiem 
b. ffl. i K.?

r n m m .
__________________________________________________________________________________________1

Żądajcie wszędzie, a będziecie zdrowi...

|  Febr. octu ,,Z d r o w i  e“

II N. PRZEDMÓWEK, Radom, MftlczewsKiego Nr. 8. tel. 13—50. ||!

REDAKCJA W RADOMIU PRZY ULICY SIENKIEWICZA 7 (I piętro) 
czynna jest codziennie od godz. 11— 14 za wyjątkiem niedziel i świąt.

--------------------  T E L E F O N  Nr. 30-45. ■   ------
ArtyK uły n a d e s ła n e  ( ta ją  *ię w ł a i n o ł c i ą  redaK cji,
— RfKopi>6w nie zwraca się —

Opłatę za prenumeratę prosim y wpłacać na rachunek bieżący Komu
nalnej Kasy O szczędności w Radomiu.

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S I ” : 
za cały rok — 8 zł., za pół roku — 4 zł., za Vi roku (kwartał) — 2 zł

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  cała strona 300 zł., Va strony 160 zł. 
lU strony 90 zł., Vg strony 50 zł., */i6 strony 30 zł., V32 strony 18 zł.

Drobne ogłoszen ia  za wyraz 20 gr. — o poszukiwaniu pracv 10 gr.

Wydawca i Redaktor: S ta n is ła w  G aw ro ń sk i. Redaktor odpow. M ieczysław  K orczyńsH i.

Zakłady Drukarskie Sejmiku Radom skiego  i S-kl, Żeromskieo  46.


